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Czwartek 21 Stycznia 


1586. 


Kraków, 


1X, * 


Prenumeraćtę przyj mują:. 
Administracya „CZASU* w Hrakowie i urz posis Micjsecowg pronumers y aa 
S.A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiogo w ukiennicach, biuro dzienników! pacz. E. Silber- 


steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. a 
o 


Czas“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
n 
ine Nra Czasu, o ile 7apas starczy, w Krakowie po 10 0., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 


Prenumerata wynosi: 


na cały rok | na kwartał |; 1 miesiąc á Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opła 
| raaa arra bi rie we LORO | 24 złr. 6 złr. | 2 złr. 50 e. miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowy;: za pierwszy raz 10 cent., za żdy następny po 5 ct. 
e Niemipokiem E a OMA 28 złr. 7 złr. 3 złr. z Nadesłane (na 3 ię yo ¿d miejsca» wiersza drukiem sowa po gE di 

> + W PŁEDĄK T E | raz. — Ogłoszenia i prenumeraię przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZA 

Bmsónm A Pinki chęć mol; tn S aTi 32 złr. | 8 złr. A 3 złr s składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybural skiej L 4; w IParyżm wyłącznie p. Adam, Rue aa 
1 BRR iosia do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy (prenumeratę p. W. Raczkowski, Fauboure „Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein ma 
numeratę przyjmuje się tylko od igo do a się nadsyłać franco (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Be linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, key mman 
? 


iędzmi i przek ieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) upra8z 

Chore w Krakowie. — Listy pana $ nieopieczętowane 

pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje 519- 
Riękopismów nadsyłanych nie zwraca Się. 


stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Has vurgu, onachium i Norymberdze), H. Schale 

H.. Gol: schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. 

ogłoszeń przy ul. Dense j 
AN ] a> 


sa i nie podlegają opłacie 
dministracyi A M. Stern, tylko prenumeratę pp. 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro 


gzta, jakich wymaga budowa kanału łączącego przekonanie, to z pewną fantazyą i śmiało- 
morze Bałtyckie z północnem, i na Poj ode ścią odgrywana rola. Najgorszy gatunek ra- 
ki kanclerz w Izbie w polityce kolo- dykałów, to radykały z musu, to ci, co dla 


programu, ja! A ; Ę 
nialnej ogłosił. Obecny minister marynarki Capriv: władzy wbrew wewnętrznym instynktom go 
towi wszystko zdeptać, dziś na to, jutro na 


przyznał, że rzeczywiście potrzeby marynarki ze 
względu na politykę kolonialną stały się przyczyną | t } t 
zwiększenia niektórych wydatków w budżecie, żeļinne zrywać się bezprawie. © 
W programie p. Freycinet znać, że był 
układany na podstawie kompromisu z przy- 


jednak przez to nie przekroczono jeszcze ram, ja 

kie kanclerz polityce kolonialnej zakreślił, mary- 
wódzeą skrajnej lewicy i przyjetych wobec 
niego zobowiązań. Te zobowiazznia nie idą 


narka bowiem niemiecka nie działa nigdzie na 
swoją rękę, ale idzie wszędzie Za kupcem nie- 
j|mieckim, wspierając interesa ostatniego. ) 

W Bawaryi odgrywają się za kulisami jakieś|tak daleko, jak znany program Clómencean; 
niewyjaśnione. jaa oprat i Tea aa g: ale bo też trzeba coś zostawić twórcy tego 
rymy gada niedawno, 4e e Latza 9A programu; gy nadejdzie dlań właściwa chwila, 

Ślonej dotąd bliżej zmianie tronu. Utrzymują, że i trzeba ułatwić mu rolę, przygotować teren. 
królowa Matka opuści niezadługo Monachium i Na wstępie ministeryum zapowiada nową 
uda się do Bambergu. puryfikacyą we wszystkich gałęziach rządo- 
wej służby. Czy jest coś bardziej demorali- 
zującego , jak to ciągłe teroryzowanie urzę- 
dników postrachem dymisyi ? Słynęła Francya 
ze swych zdolności administracyjnych i ze 


A p RZ = 


nymi, a dalej tym, którzy wykażą się pozwole- 
n'em uprawnionego właściciela. 
Przy $$ 4 i 6 przemawiali pp. Gniewosz i 
M. Borkowski w tym duchu, aby właściciele 
polowań byli uwolnieni od opłaty taks za karty 
myśliwskie. Poseł Romańczuk uczynił popraw- 
kę, ażeby w § 6 l.c. dodać słowa „i dzików“ ; 
(ustęp ten tyczy się uwolnienia od opłaty taks do- 
zorców trzód, bydła i właścicieli grantów w tej 
części kraju, gdzie zachodzi potrzeba ochrony od 
drapieżnych zwierząt). Poseł Romer wniósł, aby 
opłata za kartę myśliwską wynosiła 4, a nie 8 
złr. od osoby. Poseł Abrahamowicz, jako je- 
neralny mowca, bronił wniosków komisyi. Poseł 
Romanowicz wniósł poprawkę stylistyczną , aby 
w g 4 zamiast słów: „na rzecz kasy Wydziału 
krajowego“ wstawiono słowa: „na rzecz fanduszu 
krajowego.* : 
Przemawiali jeszcze pp. Żurowski, St. Badeni, 
Szczęsny Koziebrodzki, E. Wolański, Ahbrabamo- 
wiez, przeważnie co do formalnego traktowania 
sprawy. a 
Ostatecznie przyjęła Izba § 6, w stylizacyi ko- 
misyi; wniesione poprawki upadły. 
W $4 upadła poprawka posła Romera, ażeby 


w budżecie wojny i marynarki, obiecuje więc 
zredukować ad minimum politykę kolonialną 
i politykę protektoratów poza europejskich, a 
starać się o to, aby Francya zabezpieczona 
w Europie nikomu nie była groźną. Zaiste 
większej skromności ze strony władzców Fran- 
cyi, co tak niedawno trzęsła światem, żądać 
nie można, a ks. Bismark może być równie 
zadowolonym z p. Freycinet, jak sympatyzo- 
wał z jego poprzednikiem p. Ferry. 

W całości program nowego gabinetu czy- 
ni wrażenie systemu przejściowego jednego 
stopnia niżej i jednej etapy dalej na pochy- 
łości, co wiedzie wewnątrz do anarchii, na 
zewnątrz do upadku. 


| CEO O 00 

Bułgarya nie odpowiedziała dotąd na noty Tó- 
wnobrzmiące; wobec odmownych odpowiedzi Ser- 
bii i Grecyi nię można się nawet spodziewać po 
niej bezwzględnego zastosowania się do woli mo- 


0 dyskusyi szczegółowej. 


Sejm. 


Moniteuę de Rome podaje następujące dosłowne 
(24-te posiedzenie III sesyi V peryodu). 


rzmienieęddpowiedzi ks. Bismarka na list pa- 


pieża. -Li isany jest w języku francuskim. | carstw. =" zb rak + 4 „ „ [swego sądownictwa do niedawna, ale ta mio- - ) ) i ; 
$ ern n sem sory i Ojcze Świętyj! (Sire et| Motywa Serbii i Grecyi opierają się głównie na tła republikańska, która po każdych wyborach KG dowi taksa za kartę myśliwską wynosiła 4, a nie 8.złr.; 
Bore Etb) tem, że kwestye wywołane wypadkami filipopol- iiit /-nktdsiolaicjnawóh Eskor”. ab j przyjęto więe taksę w wysokości proponcwanej 
slawe Bismo, którem mnie Wasza Świątobli- |skiemi, dotąd w zadawalniający sposób załatwio | WYMIAa aj ejszych urzętników, ao7| (H) Marszałek krajowy Dr Mikołaj Zyblikie.|przez komisyę; natomiast przyjęto w tym $ sty- 

e pismo, nemi nie zostały. zrobić miejsce dla nowych warstw krzykaczy|wicz zagaił posiedzenie o godzinie 11%, przed|listyczną poprawkę posła Romanowicza. 


wąść/ęszczyciła, sprawiło mi równie jak dołączon 
do” niego wysoki order, wielką radość, proszę 
więc Waszej Świątobliwości, aby raczyła przyjąć 
Wyraz mej uniżonej wdzięczności. Każda oznaka 
 Zadowolenia, łącząca się z wielkiem dziełem po- 
oju, w którem brałem udział, ma dla mnie tem 
większą wartość, im bardziej dogadza także uczu- 
ĉiom zwierzchnika mego. 

„Wasza Świątobliwość oświadczyć raczyła w li- 
ście swoim, że niema rzeczy, któraby się bardziej 
więc duchem i naturą pontyfikatu, jak roz- 


poładniem. 
|. Petycye, których spis odczytał poseł Stanisław 
Badeni, przekazano właściwym komisyom, a to: 

Komisyi kultury krajowej: Spadkobierców 
p. Grzębskiego, w sprawie regulacyi Czeremosza; 
Rady m. Lwowa, w sprawie regulacyi Pełtwi; słu- 
chaczy szkoły weterynaryi we Lwowie, o wyzna- 
czenie funduszu stypendyjnego dla tej szkoły. 

Komisyi petycyjnej: J. Gorczyńskiego, wla- 
iar Nowych Dworów, o odszkodowanie za szko- 

y, poniesione wskutek zalewania gruntów z po- 
wodu niedostatecznych odpływów przy kolei trans- 
wersalnej; Jakóba Spodarka, nauczyciela, w spra- 
wie zajęcia się losem wdów i sierót po wsiach. 

Komisyi szkolnej: Rady szkolnej w Radomy 
lu o przeistoczenie tamtejszej szkoły; E. Kraiń 
skiego, w sprawie zrównania szkó wschodniej 
Galicyi co do świąt, ze szkołami w innych czę- 
ściach kraju. 

Wydziałowi krajowemu: Towarzystwa 
wzajemnego kredyta w Bieczu, w sprawie założe- 
mia banku parcelacyjnego. i 

Komisyi bankowej: Krakowskiego Towarzy- 
stwa technicznego i Wydziała powiatowego w Miel- 


Przy $ 5 traktującym o opłacie taksy 10 złr. 
od „chartów i psów gończych,* przemawiali pp. 
St Borkowski i Artur Potocki za uwolnie- 
niem „psów gończych“: od opłaty taksy. Pp. zaś: 
W. Gnoiński przemawiał za zatrzymaniem opo- 
datkowania psów gończych i wyżłów, a X. Si- 
czyński żąda także opodatkowania biglów. — 
Uchwalono ostatecznie opodatkować tylko charty; 
wszystkie inne psy myśliwskie są wolne od opłaty 
taksy. 

Przy dalszych $$ od 7—14, czynili pp. Gaie- 
wo8z, Zucker i Henzel.rozmaite poprawki, 
przeważnie stylistyczne. Izba przyjęła. poprawki Dra 
Zuckra w § 10, co do. przeznaczenia ściąganych 
grzywien, i poprawkę posła Henzla przy,$ 13, 
ażeby ta ustawa weszła w życie z d.,1 stycznia 
po jej ogłoszeniu w dzienniku ustaw krajowych. 

Tym sposobem uchwalono projekt ustawy o 
wprowadzeniu kart i certyfikatów myśliwskich, 

O godzinie 1'/, rozpoczęła. się rozprawa w spra- 
wie wniosków co do języka wykładowego w szko- 
łach ludowych i średnich, które to wnioski poda- 
liśmy już wczoraj w. obszernem streszezeniu. 

W ogólnej rozprawie zapisali się do głosu: ks. 
A. Sapieha, E. Wolański, Pilat, Romańczuk, Gole- 
jewski. xt 
ı Pos. ks. A. Sapieha w imi eniu swojem i 8wo- 
ich przyjaciół politycznych, zaznaczył, że w spra- 
wie niniejszej jest zasadniczo przeciwny wnosze- 
niu rezolucyi, i że głogować będzie za formą, .któ- 


; i agitatorów, sprowadza dezorgaņizacyą W ca- 
W Izbie włoskiej, która się w tych dniach ze-|}ej machinie rządowej. Na funkeyonaryuszach 
brała, przedłożył minister spraw „zagranicznych m 
dokumenta dyplomatyczne w sprawie bałkańskiej, 
począwszy od zaczęcia wojny serbskiej, aż do za- 
warcia zawieszenia broni. ; 
Głównem zadaniem obecnej kadencyi parlamentu 
włoskiego, ma być uregulowanie podatku grun 


towego. 


państwa odbija się w pierwszy rzędzie tra- 
dycya praw 0 podejrzanych. 

Rzeczpospolita, która nie zjednała sobie 
stanu urzędniczego, upatruje zawsze główne 
niebezpieczeństwo ze strony kleru według 
słów Gambetty: „Wróg, to ksiądz.* Wiado- 
Eo wzor rozc CO z deklaracyi biskupów, którzy przyłączyli 

się do stanowiska określonego przez Stoli- 

Orędzie prezydenta Rzeczypospolitej i o-|cę św., że duchowieństwo franeuskie w prze- 
świadczenie nowego gabinetu francuskiego, | ważnej części nietylko uchroniło: się od pro- 
przedłożone Izbom, tak formą jak i treścią|wokacyi, ale nader mało wpływało na prze- 
świadczą o ubóstwie politycznem tych ludzi, | bieg wyborów. Radykalizm atoli straciłby swo- 
w których ręce Francya wpadła. Pierwszy ję racyę bytu, gdyby zaniechał dalszej walki 
z tych aktów jest najzupełniej bezbarwny, jak Į religijnej. P. Clémenceau i p. Bert żądają 
jego autor. rozcięcia węzła między państwem a Kościo- 

„Wszelka krytyka i analiza tam ustaje, |łem, p. Freycinet wypisuje tę groźbę w pro- 
gdzie sam przedmiot nie mieści żadnej zgoła|gramie rządowym, ale zawiesza ją, jak miecz 
myśli, bo oprócz. frazesu, że w nowym swym | Damoklesa, na włosku oportunizmu. Nie dziś, r „Wy poy 
wyborze p. Grévy uznaje dowód chęci utrzy-|ale jutro po naradach i zbadaniu opinii kra- | Gu: w sprawie rewizył przywilejów Bankn austro- 
mania Rzeczypospolitej, frazesu banalnego i|ju chce przystąpić do tego problematu, tym- Hg zera je? ministracyjnej: Zwierzchności 
nic niemówiącego, nie innego wyczytać nie | Czasem zaś miota słowa groźby na całe du- gminy m. Jasła, o pożyczkę bezprocentową w wy- 


można ani w wiersza:h, ani między liniami. |chowieństwo, aby utrzymać ten ferment anti- |sokości 50,000 złr. na budowę koszar. 
chrześciański, niezbędny dla utrwalenia sek-| , Komisyi budźetowej: Komitetu ratunkowego 


Winięcie misyi pokojowej; ta to myśl właśnie po- 
sm ła mną wtenczas, kiedym upraszał Waszą 
SŚwiątobliwość, aby przyjęła wzniosły urząd roz- 
jemezy w sprawie spora niemiecko-hiszpańskiego, 
a zarazem zaproponowałem rządowi hiszpańskie- 
mn, aby wspólnie ze mną do sądu Waszej Świą- 
tobliwości się odwołał. — Okoliczność, że oba na- 
rody, które się do Sądu Waszej Swiątobliwości cd- 

tają w równym stosunku do 


woł iały, nie 208 
Kościoła A Wasza Swiątobliwość jest gło- 
Wą, mie była w stanie osłabić ufności mojej w po 


a 


dniosłość zdania Waszej Świątobliwości, która mi 
byją gwarancyą najbezstronniejszego i 
_ wszego rozsądzenia sprawy. 


najsprawie: 


Stuki między Hiszpanią a Niem 4 
ju, że pokój, jaki między niemi panuje, nie 


Zawiść z przeszłości pochodzącą, 


jaśniejszy 
sługą 


Słasznie zadziwiać może, 
Fowiedzi swej unika wsze 


w swym liście poruszył. 


zwracał deput. Rickert uwagę na zb 


W komisyi budżetowej parlamentu niem 


Oparty na geograficznem położeniu ; dobre ich sto- 
Sunki mogłyby się tylko zachwiać przez chwilowe 
Nieporozumienia. Wszystko to każe przypuszczać, 


Z wyrazem najwyższego szacunku jestem Naj- 


Bismark.* 
że ks. Bismark w od- 
lkiej wzmianki o wa- 
Żnych kwestyach kościelnych, które Ojciec św.|żdem słowie przebija z tej JARA tagata: 


jak z 
ność 


dziej 


rozdz 
roczn 


wej. 


nie jest jak pismo Gróvego , 
dliwym, przeciwnie ustęp po ustęp 
p. Freycinet stwierdza wszystko , 


Brzęczy tam słowo demokracja, ale to struna 
we Francji ograna tak za monarchi lipcowej, 


a drugiego cesarstwa. Tę samą banal- 
i bezmyślność ma program rządowy, ale 
aktem nieszko- 
ie gabinet 
co najbar- 


przewrotnego i demoralizującego wydał 


od lat 15 porządek republikański we Francji. 

Mógłby Taine do swojej psychologii Jakó- 
binów lub Sorel do świeżo ogłoszonego 
o rewolucyi francuskiej dopisać dodatkowy 


dzieła 


iał z charakterystyką epigonów starego 


konwentu wobec zbliżającej się 100 -letniej 


icy. Jakiś chłód i skarłowacenie w ka- 


Wolimy już przedwyborczy program p. 


ieckiego | Clémenceau, bo w nim jest przynajmniej tem- 
yt wielkie ko- perament jakobiński, a jeżeli nie szczere 


ciarskiej jedności w obozie republikanów. 
Następuje ustęp o budżecie i finansach, 
szczodry w obietnice, wprawdzie nie jasno 0- 
kreślone, oszczędności i sztucznych środków 
pomnożenia dochodów bez nowych długów i 
bez nowych podatków. Wobec zmateryalizo- 
wania Framcyi od dotrzymania tych obietnic 
zawisła przyszłość republiki; a jeźli to za- 
danie powiodłoby się nowemu rządowi, re- 
akcya konserwatyzmu, w ostatnich wyborach 
tak świetnie naznaczona, znacznieby osłabła. 
Napomyka oświadczenie ministeryalne o ca- 
łym szeregu proponowanych reform ustawo- 
dawczych, ale w lakonizmie swym zdaje się 
zostawiać okolicznościom i usposobieniu Izby 


ich kierunek. 


Ostatni ustęp, dotyczący polityki zagrani- 
cznej, bierze za podstawową ideę 


i dd 


n 


oszczędność 
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dia „pogorzelców w Skwarzawie, o pomoc pie 
niężną. 
i .Przedłożone przez posła Pietruskiego do- 
datkowe sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie szkół wydziałowych, przekazano w pier 
wszem czytaniu komisyi szkolnej. 
, Zastępcami członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego, w miejsce wylosowanych pp. J. Pień 
czykowskiego i Zygmunta Augustynowicza, wy- 
brano na propozycyę Wydziału krajowego pp. J. 
Pieńczykowskiego i Karola Kiselkę. 
Nastąpiła szczegółowa rozprawa nad sprawozda- 
niem komisyi administracyjnej o wniosku posła 
Abrahamowicza, w sprawie zaprowadzenia 
kart myśliwskich. 
$$ 1 i Żgi przyjęto bez dyskusyi według wnio- 
sków komisyi. i 
, § 8 przyjęto z poprawką p. Gniewosza, we- 
dług której władza polityczna ma wydać kartę 
myśliwską „uprawnionym do polowania* (to jest 
tym, którzy conajmniej posiadają 200 morg. gruntu) 
bez składania przez nich dowodu, że są uprawnio- 


rą proponuje większość komisyj, t. j. za projektem 
ustawy. Alo eo do I ustawy, projektowanej przez 
większość komisyi, oświadcza mowca, że on i je- 
go towarzysze wniosą przy specyalnej rozprawie 
stylistyczną poprawkę, która zmierzać będzie do 
uszanowania woli rodziców i.do wyeliminowania 
4 ustawy, szkół żeńskich. Mowca stoi na stanowi- 
sku, że gdzie tylko można, należy łączyć Rusi- 
nów z Polakami, to też wychodząc z tej zasady, 
pragnie, mowca, ażeby nie było odrębnych szkół, 
z których jedne byłyby ruskie, a drugie polskie, 
lecz. przeciwnie, .powinną być tylko jedna szkoła, 
z klasami równorzędnemi, w których, stosownie 
do potrzeby wykładanoby albo po ruskn, albo po 
polsku. Co do II projektu ustawy, przedłożonego 
przez większość komisyi, cówiadcza się mowca 
za nim, a natomiast jest stanowczo przeciwny III 
rezolucyi, przedłożonej przez większość komisyi; 
nim bowiem Izba przystąpi do uchwały co do za- 
kładania klas paralelnych z wykładowym języ- 
kiem ruskim w szkołach. gimnazyalnych, należy 
przedewszystkiem wysłuchać opinii Rad powiato- 
$ ms 1 n RY PP TEA | 
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Wyspa Fernando - Poo jest tak blisko brzegów 
kamernńskich, że podczas pogodnych , poranków 
i wieczorów rysują się wyraźnie górzyste ich kon- 
tury mą półaocno - wschodniej stronie horyzontu, 
nie zatrzymujmy się więc na niej, gdyż towarzysz 
mój Janikowski, właśnie wydał szczegółowy jej 
opis, i płyńmy dalej, by stanąć u celu podróży. 

Pragnienie dotarcia do niego pożerało mnie 
kompletnie, chciałem nareszcie stanąć na tej ziemi. 
o której nie jedną noc przedumałem w Europie 
w szkołach jeszcze, w domu i później na pokła- 
dach okrętów za czasów mej służby marynarskiej. 
To też wyprzedzając innych, postanowiłem pozo- 
stawić jeszcze okręt w Fernando-Poo i puścić się 
naprzód w otwartej szalupie na rekonesans. Dziel- 
ny i drogi mój Tomczek siadł naturaloie ze mną 
u steru. Było to po prostu szaleństwem, na które 
gam dziś spoglądam ze zdziwieniem, ale wieleż 
szaleństw nie popełnia człowiek w życiu, w goni- 
twie za urzeczywistnieniem swej wymarzonej myśli. 

Wypłynęliśmy z Santa Isabel o świcie. Cztero- 
wiosłowa nasza łódź niosła oprócz, nas. (dwóch 
białych) trzech majtków europejczyków, dwóch 
murzynów, prowiant na dwie doby, kompas z wi- 
zerem, mapę nautyczną i kostium na zmianę dla 
każdego europejczyka. Około południa byliśmy 
na pełnem morzu, brzegi zginęły przed nami i 
poza nami, i musieliśmy sterować podług kompasu. 
Gdy podnosiła się bryza stawiałem żagiel gdy 
opadała — czarni i biali wioślarze zasiadali do 
pracy, a towarzyszyło nam słońce jedynie, krzy- 
żujące w swym wysokim biegu kierunek naszej 
drogi. Wreszcie zaczęły się przed nami wynurzać 
góry kameruńskie, ukazała się zatoka Ambas 
wyspy Mondoleh i Ndameh, skłony Mongo -ma- 
Loby, których taras otacza zatokę amfiteatralnie, 
ale sł ńce zaszło, a jeszcze nie byliśmy u brzegu. 
W stronach tropikalnych ciemność, następuje nie- 
zwłocznie, trudnem więc stało się nagle nasze za- 
danie, wchodzić w nocy do nieznanej miejscowości, 
i to jeszcze na wybrzeżu Afrykańskiem, zwykle 


postępował tuż za mną. „Nie można Anema* — 
rzekłem mu — „my pie wracamy teraz do kra- 
ju białych, droga prowadzi jeszcze daleko do in 
nych waszych plemion, głęboko w gąszcze; naj- 
częściej mie będziem mieli ni domo, ni dachu i 
Dach Wielki wie; co nas czeka.* 

Ale Anema nie dał się uspokoić i już byliśmy 
daleko na rzece, gdy stał jeszcze nad brzegiem, 
patrząc łzawem okiem ze zwieszoną główką za 


niee i wkrótce stanęliśmy w prywatnych komna- 
tach króla. Zastaliśmy go w podłużnej auli sie 
dzącego na tym samym sorentyńskim fotela, któ- 
rydmu służył w czasie uroczystości i otoczonego 
licznemi domownikami. yy 

' Podniósł się nieco na nasze powitanie i zapy. 
tawszy, jak podobała się nam zabawa wręczył 
mi przzz Kastora wielki złoty pierścień krajowego 
wyrobu. Podobne, mniejsze, otrzymali moi towarzy- 
sze. Wyraziłem od nas wszystkich podziękowanie 
za te drogocenne i miłe pamiątki i powróciliśmy 
do głównego skrzydła pałacu. 

Czas nam jednakże opuścić dwór gościnnego 
Amatifa. Właściwie leżało w projekcie mej pod-ó- 
ży udać się jeszcze do katarakt rzeki Kriadżabo, 
znajdujących się w Aboa880, lecz pomiędzy mymi 
towarzyszami wybuchła febra nagląca do powrotu 
aa brzeg morski. wa: 

Przy pożegnaniach wydarzyły się jeszcze różne 
oryginalne sceny, następca tronu, Akazamada, 
chciał koniecznie dać dla nas drugą uro zystość, 
a ponieważ nienawidzi królewskiego swego stryja 
z powoda jego sił żywotaych, „chciał zaćmić daną 
przez niego zabawę jeszcze większym splendorem 
i prawdopodobnie jeszcze większemi bębnami. 

, Amatifa zaś dowiedziawszy Się O tem, postano- 
wił posłać swych szpiegów na uroczystość Aka. 
zamadu i następnie dać trzecią jeszcze świetniej 
szą. Przyśpieszony nasz wyjązd jednakże musiał 
powstrzymać ich szlachetne zapały — pożegnali 
śmy się serdecznie i następnego poranku kara- 
ana nasza kroczyła znów ku rzece. Tu miałem 
| puk dowód przywiązania: Jeden z młodziut- 
kich synów królewskich, mały Anema, przyszedł 
do mnie późno wieczorem w przeddzień wy- 
jazdu, prosząc, by go wziąść zZ sobą. Był to 


trzęsie się z coraz wzrastającą siłą, pot TRORA 
występuje na całem ciele taneerza lub tancerki 
dopóki znużeni nie padną prawie, a. rozognieni 
muzykanci powiększają wrzawę swych instrumen- 
tów głośnym nieprzerwanym śpiewem. 

Tak zaprodukowało się kilkanaście żon królew- 
skich. Gorąco było niezmierne; czystego ciemno 
sinego nieba, które niby błękitna przeźroczysta 
opona rozpościerała się ponad nami nie przery 
wała najmniejsza nawet chmurka. Atmosfera zda 
wała się być rozpaloną, lecz niestrudzone nasze 
bajadery nie zrażały się tem bynajianiej. Gdy 
zmęczenie kazało im na chwilę wypocząć, wido- 
cznie niecierpliwiły się i z nowym zapałem wy- 
padały na arenę. A 

Po tańcu żon królewskich nastąpił taniec męż- 
czyzn. Był oa nieco odmiennym. Tancerze puszczali 


rę młodego aligatora, za nin dwóch innych trzy |Si$ Aziz ama: póki = opat placu, a zasię: 
mało święty przedmiot, a kończył tę procesyę bła- |pmie => y st „5 sieni Li darer srs E3 
zen ubrany w europejski kapelusz wywijając Tẹ- przybliżaii pi N ai A zasu zaś wy- 
kami. Cała ta grupa zdawała się jak gdyby w spa: biegało pe ie białe os r OEINPAJĘĘ 
zmach, przebiegając albowiem dokoła czworobo ce środę ug! płótna, niby powiewające 
i si - | skrzydła. i i 
sekering oeo zo o peepi T Ù Słońce tymczasem tin aa się skłaniać ku hory 
Ile razy przebiegali około króla, przodownicy zontowi, n8zy pane H aj jA h i pos 
z nożami opuszczali takowe; przeciwnie, ile razy błogosławiliśmy CAWI $ ości W ARE a m zna 
mijali nas, harce ich stawały się coraz gwałtow- do zakończenia aoee? k ri Ji eiaa tan- 
niejszemi, jak gdyby tu nadzwyczajne jakieś siły |cerzy 1 tancerek kil a aa r Xs arowa- 
sprzeciwiały się ich przejściu. Tax oprowadzonojnych w naszem imieniu PA r 3 = asia 
kolejno około dwudziestu fetyszów, przy zawzię: | kilkanaście sztuk materyj odkad kosy IA 
tym nieustannym akompaniamencie muzyki. Trwa: godsokowascnj, AE S x Ata Ebi Fehi 
0 to przeszło godzinę. puściliśmy atrykańs nA i p 
(pakiet a krótka pauza, artyści, fety- | szych pokoi na odpoczynek. etap daną 
szerzy i zwykli śmiertelnicy pokrzepili się winem mogliśmy w nich pozostać, nie AD r zy ra a 
palmowem, poczem rozpoczął się drugi akt uro |słaniec od króla, oświadczając, oai PR 
Czystości — tańce. gnie wręczyć nam mały upomine pamiątkę 
Kto nie widział sposobu tańca murzyńskiego, ten |dni u niego przebytych iże w pów ią > pode po 
nie może mieć wyobrażenia o oryginalności tego | naszem przybyciu zwółał swych złotni jg rzy 
Widoku. Jest to poprostu konwnulsyjne, grey = WSIE dla nas pierścienie, by je teraz nam 
Łmaątyczne potrząsanie ciała na miejscu; i, „| wręczyć. 12 DA 
my biodra, =, ramiona, śą e Aa Trzeba było znów zejść na wewnętrzny dziedzi- 
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S. S. ROGOZINSKIEGO 


Wwypowiedziany d. 18 Stycznia b. r. w Sali Radnej 
miasta Krakowa. 


(Dokończenie). ` 7 
Na znak dany przez króla rozpoczęła 8ię perć 
'wa oprowadzaniem głównych Fetyszów. Naprz 
podskakiwało dwóch mnrzynów z długiemi noża- 
mi wywijając niemi w powietrzu, niby torująć dro- 
Bẹ; następnie biegł kapłan noszący na głowie 8kó 
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wych. Dlatego wnosi mowea przejście do !pórzą- 
dku dziennego nad III rezolucyą większości ko- 
misyj, a natomiast wnosi następującą rezolucyę: 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby zba- 
dał, gdzie w myśl $$ 4,5i7 ustawy szkolnej za- 
chodzi potrzeba zakładania w istniejących już gim- 
nazyach klas paralelnych z ruskim językiem wy- 
kładowym i ażeby na najbliższej sesyi zdał spra- 
wę.“ W końcu popiera mowca jak najusilniej IV 
rezolncyę większości komisyi, zalecającą wniosek 
Dra Małeckiego o wykładach utrakwistycznych. 

Pos. Erazm Wolański, opierając się na grun- 
townym wywodzie mniejszości komisyj, reprezen- 
towanej przez pp. Zolla, prof. Tarnowskiego, Ma- 
jera i Łozińskiego, poparł jak najusilaiej rezolu 
cyę wniesioną przez tę mniejszość. 

Pos. Pilat poparł wszystkie wnioski większo- 
ści komisyi, wychodząc z założenia, że one, w ra- 
zie przyjęcia wypadną na korzyść mniejszości 
polskich po gminach. Co do szkół średnich, za- 
strzega sobie głos przy rozprawie szczegółowej. 

Pos. Romańczuk, zaczął długi swój wywód 
od skargi na p. Marszałka, że nierówno traktuje po- 
słów, na sesyach bowiem poprzednich, podczas 
rozprawy ogólnej nad tą sprawą, przywołał mo- 
weę aż dwa razy do porządku, a nie uczynił te- 
go wobec posła, który ubliżył całemu dachowień- 
stwu. Najgorętszem życzeniem mowcy jest, ażeby 
juz raz ustały skargi i rekryminacye i dlatego to 
w r. z. postawił znany swój wniosek, który zmie- 
rzał „do uchylenia krzywd wyrządzanych Rusinom“. 
Tymczasem nad tym niewinnym wnioskiem wy- 
wiązała się dyskusya polityczna, która wywo- 
łała cały szereg najrozmaitszych wniosków ze 
strony prawicy, centrum i lewicy. Co do szkół lu- 
dowych, przyłączyło się centrum do lewicy, a co 
do szkół średnich do prawicy. 

Mowca rozbiera długo wszystkie poszczególne 
wnioski i konkluduje ostatecznie, że wniosek mniej 
szości, co do szkół średnieb, jest analogiczny z je- 
go zeszłorocznym wnioskiem, ale dziś go już nie 
zadawalnia; dzisiaj jest on raczej za założeniem 
- całego gimnazyum ruskiego w Przemyślu, a zara- 
zem zgadza się z mniejszością, że należy i w in 
nych gimnazyach tworzyć klasy paralelne z ruskim 
językiem wykładowym. 

Godzi się też na wniosek Dra Małeckiego, ale 
obawia się, aby utrakwizm nie zmienił się w po- 
lonizacyę. Mowca rzuca myśl, czy nie należałoby 
dążyć do zmiany $ 19 zasadniczych ustaw pań- 
stwowych, w tym sensie, iżby w Galicyi był za- 
prowadzony przymus uczenia się obu języków 
krajowych. Dalszy, obszerny wywód mowcy za- 
wierał rekryminacye co do powstania ustawy 
szkolnej z r. 1867; miała ona powstać bez współ- 
udziału Rusinów, wbrew ich woli, i stała się po- 
wodem, że znaczna część Rusinów, niezadowolona 
ze stanu rzeczy, zaczęła emigrować do Rosyi. 
Następnie omawia mowca podjętą akcyę ugodową; 
przy wyborach w r. 1883 rzucono hasło do tej 
ugody; zawezwano Rusinów, aby sformułowali 
swe żądania, mowca wystąpił tedy z żądaniem, 
i jakiż rezultat? Ani jeden, ani drugi wniosek 
komisyi nie zadowoli Rusinów. Sięgając w prze- 
szłość, przypomina mowca, że i dawniej były 
czynione usiłowania co do powaśnionych braci, 
ale równie bezskutecznie. To też Rusini cierpliwie 
oczekują chwili, w której ostatecznie ich życzenia 
zostaną uwzględnione; jeżeliby zaś to nie nastą- 
piło, naówezas wystąpią ze skargą i wobec całej 
Słowiańszczyzny, powiedzą: „chcieliśmy zgody, 
ale patrzcie, starania nasze są nadaremne*. Mowca 
wraca do poprzedniej dyskusyi ogólnej i polemi- 
zuje bardzo długo z mowcami, którzy w sprawie 
ruskiej zajęli stanowisko zupełnie negacyjne, po- 
czem zwraca się do Rządu, który, zdaniem mowcy, 
jest błędnie poinformowany co do tendencyi ogółu 
Rusiaów. Zapewnia mowca Rząd, że Rusini są 
najlojalniejszymi poddanymi, że dążą tylko do 
spokojnego rozwoju na każdem polu: religijnem, 
narodowem i literatury. Dotychczasowe traktowa- 
nie Rusinów ze strony Rząda boleśnie ich dotyka, 
a głównie boli ich sprawa oddania klasztorów 
bazyliańskich w ręce Jezuitów i eksperyment co 
do wytworzenia nowych partyj ruskich. Mowca 
nie czyni żadnego wniosku, lecz kończy swój wy- 
wód oświadczeniem, że uczynił, co mu nakazy- 
wał obowiązek, a teraz niechaj Izba uczyni, co 
uzna za stósówne. 


Zapisani do głosu pp. Golejewski, Merunowicz, 


Antoniewicz i Tomisław Rozwadowski, wybrali 
mowcami jeneralnymi p. hr. Golejewskiego 


za wnioskami mniejszości komisyi, a p. 
Antoniewieza przeciw tym wnioskom. 

Pos. Golejewski zbija stanowczo zarzut, ja- 
koby Rusini w czemkolwiek byli pokrzywdzeni; 
mają oni takie same prawa, jak Polacy. Ale z ich 
strony pojawia się co chwila jakiś jęk boleści, 
który właściwie powinniby Polacy podnosić. Mow- 
ca cytując dosłownie przebieg dyskusyi nad usta- 
wą szkolną w r. 1867, zbija stanowczo twierdze- 
nie pos. Romańczuka, jakoby ta ustawa przyszła 
do skutku bez współudziału Rusinów; przeciwnie, 
zabierali oni głos w tej sprawie, co mowea wy- 
kazuje zapiskami stenograficznemi. Cała sprawa 
jest tylko manewrem w celach agitacyjnych ; stron: 
nietwo przeciwne chce do szkoły wprowadzić agi- 
tacyę polityczną; w rzeczywistości bowiem szkół 
z wykładowym językiem ruskim nie potrzeba. — 
Dowodem na to fakt stwierdzony, że do ruskiego 
gimnazyum we Lwowie Rusini nie posyłają dzieci 
swoich i wychowańców bursy ruskiej, lecz do gi- 
mnazyum niemieckiego, na prowincyi zaś płacą 
po 25 złr., byle tylko zebrać dostateczną liczbę 
uczniów, domagających się rzekomo ruskiego wy- 
kładu. Dotychczasowe ustawy wystarczają najzu 
pełniej; czynią zadość potrzebom narodowości ru- 
skiej, nie krzywdzą jej w niczem, i dlatego mow- 
ca popiera jak najusilniej wnioski mniejszości ko- 
misyi. r 

Pos. Antoniewicz stoczył przeważnie pole- 
mikę z pos. Golejewskim, poczem zaczął polemi- 
zować z wywodami mowców, którzy przemawiali 
w ciągu pierwszej ogólnej dyskusyi, jak np. z pos. 
Romanowiczem, Bobrzyńskim, W. Dzieduszyckim 
i innymi, w czem atoli przeszkodził mu p. Mar- 
szałek, wykazując, że przewleka rzeczy niepotrze: 
bnie. Mowca kończy oświadczeniem, że nadeszła 
już pora do uchylenia wszelkich nieporozumień i 
wyraża nadzieję, że Sejm przyjmie to, co uzna za 
sprawiedliwe. 

Sprawozdawcy większości i mniejszości komi- 
syi, pp. Dzieduszycki, Zoll i Czerkawski, zrzekli 
się głosu, poczem p. Marszałek o godzinie 47, 
wieczorem przerwał posiedzenie, i naznaczył po 
siedzenie na godzinę 7 wieczorem, na którem ma 
Izba przystąpić do głosowania nad przedłożonemi 
jej wnioskami komisyi. 

a aaa 


Mowa posła Jana Popiela, 
wypowiedziana w Sejmie d. 16 stycznia b. r. 
w rozprawie nad wnioskiem posła Abrahamo- 

wicza o opłatach konsumeyjnych. 


Gdy zważę, że poza wniosko- i sprawozdawcą 
stoi nietylko powaga całej szanownej komisyi, ale 
i własna jego powaga, zdobyta dziesiątkiem lat 
pracy, zasługi i doświadczenia na polu publicznem, 
zaprawdę, że mnie potrosze odchodzi odwaga 
mówienia. Niemniej przygnębiają mnie uchwały 
tak jednomyślnie i w myśl wnioskodawcy zapadłe 
na obu wiecach gospodarskich, a ważności tych 
uchwał ani zaprzeczać mogę, ani myślę. Wreszcie 
potrosze mnie upokarza towarzystwo, w jakiem 
przez chwilę będę, a w jakiem nie chciałbym się 
znajdować, w jakiem nigdy w życiu nie myśla- 
łem, iż znajdować się będę — towarzystwo wie- 
deńskiej Neue Fr. Presse, która raczyła jadem 
swym obluzgać szanownego wnioskodawcę i iście 
obywatelskie jego chęci. Vide laborem meum et 
angustias meas. 

Wysoka Izbo! Czy kto jest zwolennikiem, czy 
przeciwnikiem podatków niestałych, przyzna, że 
podatki niestałe są to doskonałe pompy, któremi 
z rozmaitych głębi, a nawet z mętów społeczeń- 
stwa pompuje się złotodajny Paktol do tych 
istnych beczek Danaid, kas rządowych (wesołość). 
Rządy za przykładem mądrego Wespazyana nie 
wąchają pieniędzy, a jeśli wąchają, to mówią: 
non olet — i biorą miły grosz. 

Nie dawno, jak dowiedzieliśmy się z gazet, 
książę kanclerz niemieckiego państwa nowej kon- 
strukcyi pompę a bierności osobliwej wymyślił, 
którą ma wybierać milion marek dziennie, bo 300 
milionów marek na rok i dał jej nazwę „mono- 
pol okowiciany.* Taką pompę mniejszych rozmia- 
rów skronstruował i nam do użytku zaleca p. Abra- 
hamowicz, a dał jej nazwę „krajowych opłat kon- 
sumcyjnych.* A przyznaję, że pod tym względem 
ma pierwszeństwo, albowiem o kilka tygodni wnio- 
sek swój postawił prędzej, niż słyszeliśmy © po- 
mysłach ks. Bismarka. (Głosy © — o — o wim 
szuję). Ale boję się bardzo, że gdy tę skromnych 
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rozmiarów pompę zanurzyć będziemy chcieli tam, 
gdzie należy, aby choć kropelkami upompować 
z Paktolu na pokrycie naszych potrzeb, że wtedy 
rząd bardzo grzecznie a stanowczo powie: Prze- 
praszam, Paktol dla mnie. A gdy skromnie zapy- 
tamy: Wszak $ 22 statutu krajowego, wszak Sty- 
rya! Wtedy może jeszcze grzecznie i rad z pre- 
tekstu, ale i z lekkiem politowaniem powie nam 
Wysoki rząd: Ludzie zacofani, jakże wam się 
równać z cywilizowaną Styryą, wszak macie pro- 
pinacyę. Tak, tak szanowny wnioskodawco, trze 
ba się było zawczasu średaiowiecznego balastu 
pozbyć, jeżeli się chce sine impedimento kroczyć 
pa szerokiej drodze tam, dokąd ludy zachodu do- 
szły i gdzie syte wszelkiego szczęścia cywiliza- 
cyjnego od czasu do czasu odsapują dynamitem 
lub pochrząknją petardami. 

Ale będzie miał rząd i argument dragi, nie wy- 
mienię go jednak directe, bo go użyła N. Fr. 
Presse, więc mi zbrzydł (brawo !), niemniej trzy- 
mam nadto wysoko o szan. wnioskodawcy i ko- 
misyi, bym przypuszczał, iż ten argument nie był 
im ciągle na myśli i sądzę, że kiedy szan. wnio- 
skodawea pisał i to pewnie nie bez mozołu, bo 
materya trudna — kartę ósmą swego Sprawozda- 
nia, a pisząc, nieraz musiał pióro swe wstrzymać, 
a patrząc przed siebie, niezawodnie spostrzegł 
w powietrzu coś niby Mane—tekel— fares słowa: 
Hungaria, Bucevina, Silesia! (Głosy: wybornie). 

Ale czemuż jestem przeciwny temu wnioskowi, 
który ostatecznie zasiliłby znacznie kasę krajową, 
dziś tak niestety wyczerpaną. Wyznam śmiało, że 
jestem z tych, którzyby wszelkiemi siłami radzi 
utykać i naprawić upust, którym idzie pieniądz 
ze stawu funduszu krajowego na młyn potrzeb 
kraja, wnioskodawca zaś radzi odkopywać źródło 
nowe ponad stawem, aby staw był pełniejszy. Tej 
metody boję się i dziś więcej, niż kiedykolwiek. 
Dziś w tej chwili strasznej, a kto wie, ilu z nas 
ją przebędzie ? — dziś, kiedy nie wiemy, wiele dłu- 
gów mamy, bo sprawa indemnizacyi jest w za- 
wieszeniu, dziś sądzę, że oszczędność nad wszyst- 
kimi innymi najszlachetniejszymi i najpożyteczniej- 
szymi względami tak dominuje, iż jej absolutnie 
trzymać się należy, a nie szukać nowych źródeł 
dochodu. 

Gdyby zaś rzeczywiście z powodów koniecznych, 
nieodbitych jak n. p. z powodu szkół nowych, 
gdzie jesteśmy niemal pędzeni us'awą państwową, 
gd,by koniecznie miały róść wydatki nasze, gdy- 
by była niemożliwą już oszczędność nigdzie, a 
wątpię, by nie była możliwą, jeszczebym wolał 
ten cent, 2, 5 dodatków dołożyć jeszcze, albowiem 
każdy cent nałożony, przedyskutowany jest w ko- 
misyi budżetowej i w Izbie pełnej do jednej dzie- 
siątej centa, i daleko prędzej oszczędności spodzie- 
wam się jeszcze nawet przy podwyższeniu do 
datków, niż przy nowych źródłach dochodu, dość 
na pozór nęcących. 

Szan. wnioskodawca w wniosku swoim miał je- 
szcze nadzieję piękną, która mu przyświecała — na. 
dzieję zniżenia dodatkowych centów. Mógłbym 
z pieśniarzem zapytać go: „Czemu teraz gwiazdko 
mała twój promyczek zbladł?* Nie wiem, co mi 
odpowie, może się sam przekonał inaczej, a może 
mu koledzy nadzieję z głowy wybili. Co do sie- 
bie, przyznam się, że ja ani na chwilę wiary 
w zniżenie dodatków nie miałem. 

Panowie, zrobiliśmy — przepraszam nie zrobi- 
liśmy — lecz zrobiliście przez 2'/, dziesiątka lat 
wiele i bardzo wiele dla dobra i podniesienia 
kraju. Czyście nie zrobili za prędko, nadto dosta- 
tnio, nadto wspaniale? o tem ja sądu wydać nie 
ośmielam się, to potomstwo osądzi. Co ja mogę 
sądzić i mam prawo sądzić, to głównie fakt, że 
zawsze się wydawało wszystko, co było, bardzo 
często i więcej, niż było. Tak się działo, a ja 
twierdzę, że i dalej tak się dziać będzie. Dodatki 
centowe nie spadną, a opłata konsumcyjna raz po- 
stanowiona , zostanie. 

A posito, żeby nawet i spadły na jakiś czas 
dodatki centowe, to pytam się, ktoby ostatecznie 
na tem zyskał? Oto sądzę, że osoby tak zwane 
moralne, choć czasem bywają i niemoralne mię- 
dzy niemi (wesołość), jak towarzystwa kolei że 
laznych, banki, kasy zaliczkowe itd. One rzeczy- 
wiście ani jedzą, ani piją, propinacyi nie posiadają, 
dla nich więc zysk z opustu centów dodatkowych 
byłby ezystym. Czy wnioskodawca miał na myśli 
dawać stanowisko korzystniejsze, bardzo wątpię. 

2080099 do punktu miast względem nowych 
opłat. . 

Otóż sam wniosek zdaje mi się — że tak po- 


otoczonem burunami. Ale cóż to znaczy, gdy się 
jest tak bliskim celu. Musiało pójść i poszło. By- 
stre oko Tomczóka dostrzegło światełko na brzegu 
i sterowaliśmy w jego kierunku , wkrótce byliśmy 
tuż przed niem, dały się słyszeć głosy z lądu i 
za chwilę łódź nasza ugrzęzła w piasku płaskiej 
przystani. Muszę się przyznać, że byliśmy obadwa 
do pewnego stopnia wzruszeni, na myśl, iż stoimy 
rzeczywiście u stóp gór kameruńskich, ale uczucia 
miały być nagle i niemile przerwane, zaledwie 
bowiem uczaliśmy grunt pod dnem łodzi, gdy 
uderzył w nią nadbiegający burun, sprawiając 
nam nieoczekiwaną zimną kąpiel; wyskoczyliśmy 
więc z łodzi i nakazując ludziom co prędzej wy- 
nosić nasz bagaż na brzeg, brnęliśmy sami po- 
nad kolana w wodzie. Ciemność była zupełna, 
ale mogliśmy zauważyć, że otoczyła nas chmara 
ezarnych, przyglądających się z ciekawością nie- 
znanym przybyszom. 

Po żargonie angielszczyzny, jaką mówili, oraz 
po europejskich kostiumach i kapeluszach domy- 
śliłem się, że znajdujemy się w osadzie Wiktoryi, 
utworzonej dwadzieścia kilka lat temu przez an- 
gielskich niby-misyonarzy Babtystów i że otacza- 
jąca mnie publika przedstawia tak nazwanych 
„kolorowych dżentlmenów*, nieudolne utwory mis- 
syj angielskich. 

Wkrótce podszedł ku nam przełożony tej osady 
p. Brew, stary murzyn o siwej brodzie, ubrany po 
europejsku, zapytując, czy nie zechcemy zajść do 
niego, przebrać się i rozgościć. Udaliśmy się więc 
do jego domu, majtkowie wnieśli za nami prze- 
moczone rzeczy i pomyślawszy o ich wieczerzy i 
posłaniu, udaliśmy się na spoczynek. Hih 

O świcie następnego dnia rozbudziliśmy się I 
spojrzeli dokoła. Czarujący widok przedstawił się 
naszym oczom; był to krajobraz tej barwnej afry- 
kańskiej Szwajcaryi, wśród których miały nam 
upłynąć następnych lat trzy. 

Malownicza zatoka Ambas budziła się właśnie 
ze snu, tysiące kropel rosy błyszezało wśród pa- 
rowów i wąwozów jej gór, a w pośrodku wzno- 
siła się wyspa Mondoleh, niby wieniec kwiecisty, 
rzucony na fale zatoki. 

Już dawniejsi podróżnicy : Burton i inni podno- 


sili jej korzystne warunki sanitarne, jej żyzność 
i piękność. Odległość jej od lądu była zaledwie 
pół mili morskiej, a północne jej wybrzeża, le- 
żące naprzeciw wspaniałego tarasu gór, przedsta- 
wiały cichą i wygodną przystań bez burunów i 
prądów, izolowane jej zaś położenie nadawało jej 
próez tego charakter spokojnego miejsca do pracy. 
To też od pierwszej chwili zgodziliśmy się z Tom- 
czekiem równocześnie na to, że wyspa Mondoleh 
będzie najdogodniejszym punktem dla utworzenia 
naszej stacyi, niejako bazą operacyjną czyli głó- 
wną kwaterą dla przyszłych wycieczek, podjętych 
w celu zbadania przyległych nieznanych krain. 

Zaraz więc korzystając z porannego chłodu, posta- 
nowiliśmy zwiedzić obrany punkt i udaliśmy się 
razem ku niej, zabrawszy ze sobą tłumacza. — 
Przybiwszy do wschodniej części wyspy, podno- 
azącej się do 200 stóp wysokości po nad poziom 
morza, udaliśmy się wązką ścieżką, prowadzącą 
wśród lasu, pomiędzy skałami i urwiskami, na jej 
płaską wyżynę, na której znajduje się osada kra 
jowców, licząca mniej więcej sześćdziesiąt dusz, 
a pozostająca pod dowództwem osobnego i nieza- 
leżnego kacyka Akemy. Obstąpiło nas mnóstwo 
kobiet i dzieci, lecz samego Akemy nie było, znaj- 
dował się on na połowie ryb, zeszliśmy więc znów 
na dół do przystani, ponyłając da jego nieopodal 
stojącej pirogi krajowca i wzywając go, by przy- 
był rozmówić się z nami. i 

Akema nie dał długo na siebie czekać i za 
chwilę stanął na wysokim skalistym przylądku, 
na którym pod rozłożystem drzewem czekaliśmy 
na niego. Objaśniłem mu, po cośmy przybyli, że 
pragniemy wybudować kilka domów na północnej 
przystani wyspy i zamieszkać tam, ażeby poznać 
przyległe kraje, góry i to, co znajduje się poza 
niemi. Akema odparł uradowany, że pragnął od- 
dawna przybycia białych ludzi na jego wyspę i 
że z największą gotowością odstąpi nam teren, 
jakiego żądamy, naturalnie w nadziei otrzymania 
wynagradzających podatków. Zgodziliśmy się co 
do takowych, i tegoż dnia, to jest 23go kwietnia 
1883 roku, ugoda nasza z krajowcami o wyspę 
Mondoleh zawartą została. 

Zwiedziliśmy razem miejsce, przeznaczone pod 


budowę stacyi, i oświadczy wszy krajowcom, że 
przybędę tn z okrętem w przeciąga tygodnia, opv- 
ściliśmy tego samego wieczora zatokę Ambas, by 
powrócić do Fernando-Poo. 

Przemieszkujący jednakże w osadzie Wiktoryi 
Auglik Thomson, misyonarz baptysta, za nie 
w świecie nie chciał Się zgodzić, byśmy powra 
cali w ten sam sposób, w jaki przybyliśmy, to 
jest na naszej czterowiosłowej szalupie, dodając, 
że niechybnie napotkamy na morzu tornado, rodzaj 
huraganu, któryby pewną zgotował nam zgubę. 
Nalegał, byśmy wzięli jego wielki Surf boat, i na 
nasze szczęście usłuchaliśmy go — nie jeden bo- 
wiem, lecz dwa silne tornady spotkały nas w dro 
dze. Zmoczeni ulewnemi deszczami, stanęliśmy 
wreszcie u bortu „fucyi-Małgorzaty w Fernando- 
Poo. Zastałem resztę towarzyszów podróży i za- 
łogę w dobrem zdrowiu; to też nie tracąc czasu, 
ruszyłem niezwłocznie z zakupionym materyałem 
budowlanym, pożegnawszy: Hiszpanów, do osta- 
tniego naszego portu, zatoki Ambas i wyspy Mon- 
doleh. Dnia 29 kwietnia „Lucya Małgorzata“ sta- 
nęła tam na kotwicy; krajowcy Z Mondoleh przy 
byli na pokład z wielką radością, i niezwłocznie 
rozpięto na północnej stronie obranej przez nas 
wysepki pierwsze nasze mieszkanie, „namiot polo- 
wy, w którym zamieszkali Tomczek i Janikowski, 
mający prowadzić budowę stacyi. Krajowcy wzięli 
się zaraz do wycinania gąszczu, wtorując swojej 
pracy głośnym śpiewem, i na utworzony plac wy 
ładowano przywieziony materyał budowlany. Na- 
stępnie pożegnałem chwilowo dzielnych tych dwóch 
towarzyszów, i podczas gdy oni rozpoczęli budowę, 
popłynąłem „Łucyą-Małgorzatą* na rzekę kame- 
ruńską, gdzie wyładowano przywiezione rekwizyta 
ekspedycyi w jednej z faktoryi rzeki, do wykoń- 
czenia stacyi na Mondoleh. 

Mały lecz dzielny nasz okręt ie był nam już 
potrzebnym od tej chwili. Ztąd miała się rozpo- 
cząć praca lądowa, trzeba się więc było z nim 
rozstać, choć ciężko było opuścić te poczciwe de: 
ski pokładowe, które przez kilka miesięcy niosły 
nas wiernie, mimo burz i wiatrów po szerokim 
Oceanie, pokazawszy nam niejeden kraj nowy i 
nauczywszy nas niejednego. Liecz zadanie wy- 


wiem — w rękach sprawozdawcy lub komisyi zba- 
kierował, bo ja sądzę, że miał to być wniosek 
piwno wódczany, tymczasem głównie jest piwny, 
a więc głównie obciążający miasta, bo konsumcya 
piwa głównie w miastach ma miejsce. Miasta zam- 
knięte są po największej części, mają rogatki, 
mają pachołków. Miasta do opłat konsumcyj- 
nych są przyzwyczajone; tu bez wielkich kosztów, 
a nawet bez wielkiego narzekania całość poda- 
tków będzie wyzyskaną, cytryna wyciśniętą do 
ostatniej kropli. 

Ale Panowie! w jakim stanie są miasta? Do- 
tyka je kryzys obecna chyba gorzej jeszcze niż 
nas, a oprócz tego przeciążone podatkami pań- 
stwowemi ogromnemi, swojemi niepomiernemi, 
powiatowemi i krajowemi, nielekkiemi opłatami — 
nie wiem, zaiste, jak one jeszcze dyszą? I jeszcze 
je obarczać. ! 

Panowie! Uchodzę u mało znających mnie za 
nieprzyjaciela miast (bodaj lepiej mnie poznał, 
sto tak mówi), ale gdybym nawet nieprzyjacielem 
miast był, toby mnie litość brała. Jak zeszłego 
roku byłem przeciwny temu, żeby przez kopytko- 
we wsie miały haracz miastom płacić, tak dziś 
zdaje mi się, że słuszność wymaga, by miast na 
rzecz kraju nie obciążać niestosunkowo do reszty. 

Oprócz tego miasta mają i swoją propinacyę. 
Jakk.lwiek niby bardzo lekko ta wódka i te na- 
poje wszystkie mają być opodatkowane, to jednak 
zdaje mi się, że pam propinator tej ozazyi nie 
opuści, ażeby się nie udać z wizytą do prezydenta 
miasta, i przedstawić mu, iż to w kontrakcie nie 
było przewidywane, i prosić o defalkę, bo mu ta 
nowość wyszynk psuje. A cóż odpowie na to Pre- 
zydent miasta ? Zwoła Radę miejską, która będzie 
złożoną z współbraci propinatora i defalkę uchwali. 
Wtedy wedle starego polskiego przysłowia, miasta 
będą dwoma bita batami. 

Co-do wsi, pozwolą Panowie, że opowiem to 
tak, jak myślę, że Mateusz i Hawryło, każdy po 
swojemu sobieby to powiedział: 

„Dziwna rzecz, że ta dychawiczna stara kobyła 
propinacya, jak my ją wtedy nazwali, gdyśmy 
w Sejmie siadywali, źrebiczkę przyprowadziła 
(wesołość). A nuż źrebiczka na kobyłkę i w kobyłę 
urośnie! Oj panowie, panowie, zacóż że nas w Sej- 
mie nie ma. 7 

Tak, zdaje mi się oni mówić będą, a jak się 
z tem na jarmarku w karczmie odezwią, a dosta 
ną się w ręce nieproszonych a zawsze gotowych 
instruktorów, którzy im subtelności ustawy pew- 
nie na dobre nie wytłumaczą, tylko pa złe, to bo- 
daj czy to nie oddziała w swoim czasie na ich 
uległość dla komitetu wyborczego centralnego 
(wesołość). 

Przychodzę do punktu bardzo trudnego, cierni- 
stego, t. j. do rzeczywiście mistrzowskich w swo- 
jej subtelności argumentów na str. 8 i 9 sprawo- 
zdania. h 

Istotnie podziwiam tu wysiłek mózgu i twier- 
dzę, że potrzeba się na fiskalnych ustawach au. 
stryackich uczyć, aby go sobie tak wyówiczyć 
(wesołość), ale skodyfikować te subtelności, które 
tu stoją, to zdaniem mojem, — zadanie może 
nie na jeden rok, może nie na dwa lata, a to, 
co z tego wyniknie to choć jestem wprawdzie pro- 
fanem, ale zdaje mi się, że będzie więcej skom. 
plikowanem, niż ustawa o należytościach skarbo- 
wych, albo niż filozofia Hegla, o której twórca jej 
sam powiedział: „Unter meinen Schülern hat mich 
nur einer verstanden, und auch der hat mich miss- 
verstanden* (wesołość). 

Wnioskodawca i sprawozdawca komisyi bardzo 
mężnie broni prawa propinacyi, czasami nawet i 
samej propinacyi, ale obchodzi sięz tąpropinacyą, jak 
gdyby z osobą pełną siły i życia, a my wiemy, że 
jest to staruszka wątpliwej bardzo przeszłości (we- 
sołość) ale bardzo nerwowa, że każdy powiew 
wiatru wprawia ją w drgania oscylacyjne, a tym- 
czasem z jednej i drugiej strony dmą miechem i 
boję się aby kurczów nie dostała (wesołość) i przed- 
wcześnie nie skonała (brawo). 

Teraz co do sposobu poboru. 

Sposobów bardzo zdrowo dotknął wnioskodaw- 
ca, a ja jeszcze dla lepszego wytłomaczenia do- 
powiem słów kilka, czemu to właściwie najlepsza 
droga do ściągania takich opłat jest nam zam- 
kniętą. 

Jedna słuszna, bez kosztów, absolutna droga do 
poboru takiej opłaty jest tylko tam, gdzie jak 
w Rosyi płaci się akcyza państwowa z doła przy 
wywozie produktu, tam n. p. dołożenie centa po 
datku na litr lab dwóch dla kraju na litr trunku 


magało tego. Po wylądowaniu naszych przy- 
wiezionych własności i zwiezienia majtków, cze- 
kających na parowiec, któryby ich odstawił do 
Europy, „Łucya* odnajętą została jednej z fak- 
toryj, i zaczęła spełniać krótkie nadbrzeżne że. 
glugi w służbie tej ostatniej. Niestety! waga 
pod władzę chytrego Niemca, który ją wynajął, 
dni jej miały być policzone, i dzielny nasz żaglo- 
wiec, który tak długą odbył z nami podróż, rozbił 
się w jego rękach w drugim kilkunasto-milowym 
zaledwie kursie. 

Ciężki to był cios dla nas. Własność ruchoma 
była wprawdzie wyładowaną, lecz nierzetelny ber- 
lińczyk do połowy tylko spełnił swe zobowiąza- 
nie, co do umówionego wynagrodzenia straty — 
nastąpiły smutne i ciężkie czasy, z trudem wy- 
walczone dzieło zaczęło chwiać się już przy brze- 
gu, a gdzież na tej ziemi powierzonej Opatrzności, 
jedynie szukać sądów i domagać się sprawiedli- 
wości ? 

Tu sprawiedliwość jest przy tym — kto w da- 
nej chwili jest silniejszym; był nim wtedy ów 
kupiec berliński — osznkawszy nas, zaczął nawet 
naigrawać się z łatwowiernych Polaków, ciesząc 
się, iż zrobią fiasco. ) 

Tak, byliśmy wtedy łatwowiernymi , powierzy- 
wszy jednemu z nich na słowo, to też stłamiłem 
w sobie żółć i uczucie oburzenia, ale stłumiłem je 
też tylko czasowo. Kiedyś później — szezątki „Łucyi 
Małgorzaty“ już dawno wody zalały — przyszła 
chwila, gdzie przemieniły się szale, a wtedy było 
się mniej łatwowiernym, i zuało się na darach, 
Danaidów. Ale to nie należy do dzisiejszej naszej 
pogadanki. 

Rzućmy dziś jeszcze okiem na brzeg, na któ- 
rym staliśmy, i dokończmy budującą się stacyę 
na wyspie Mondoleh, a w następnym odczycie 
rozpoczniemy w tem samem miejscu wędrówkę 
w głąb krajn i towarzyszące tejże epizody. 

Tak nazwany kraj Kameruński, składa się 
w rzeczy samej przy brzegu Oceanu z trzech czę- 
ści; 1) z kraju plemienia Dualla, zajmującego po- 
rzecze rzeki Kameruńskiej, jest to kraj bagnisty, 
pełen maugrowiowych nizkich brzegów, po części 


J | ostrożnymi, bo jednego grana na sumieniu niktby 


odbywa się jaknajprościej i producent, który jes 
ciągle kasyerem rządowym co do akcyzy rządo- 
wej, byłby także kasyerem krajowym co do ak- 
cyzy krajowej — i to szłoby bez przeszkody. 

To jednak droga dla nas niemożliwa i słusznie 
to powiedział sprawozdawca, chociaż w innych 
słowach, a w każdym razie zdaje mi się, że tak 
rozumiał. 

Co do miast samych, to tu jest droga prosta, 
jeden gościniec, myłki niema: miasta zapłacą. 

Co do tej t. z. Abfindung z właścicielem pro- 
pinacyi albo raczej układu: Naprzód mozolny to 
układ, ale dokonać się, dokona, lecz pytam się, 
jak tę Abfindung zapłaci właściciel, kto jemu za- 
płaci? Naprawdę zdaje mi się, że nikt. 

Ale sprawozdawca ma bardzo dobrego stracha 
na takich właścicieli, coby nie chcieli układu, ma 
rogatki i pachołka. Kto na wsi żyje, iałby 
być biednym, żeby nie zapłacił 50 złr., byle mu 
tylko nie postawiono rogatki i pachołka, bo zda- 
niem mojem, rogatka i pachołek teade a” 
tniego wdzięku życiu sielskiemu. — iński : 
To będzie na drodze — nie na łąc 
pan czy chłup nocą wracać i do 8 
sió się będzie; nie jest wielka przyje 

Jest jeszcze dalszy tryb t. j. tak zwane rejony 
akcyzne z prawem, aby przy licytacyi w razie 
równości ofert, właściciel propinacyi miał pierw- 
szeństwo. Otóż to prawo pierwszeństwa jest abso- 
lutnie iluzyą, bo żaden z nas nie może dać tego, 
co daje propinator z rzemiosła. Ta zatem korzyść 
wykluczona. 

w propinator z rzemiosła, stosownie do wiel- 
kości rejonu, poddzierżawi go t. j. zapłaci mniej 
więcej podług tej skali, jaka jest w sprawozdaniu 
podana tj. 4 centy od garnca okowity, jeżeli za 
mniej nie zalicytuje. Jeżeli zapłaci 400 złr., to 
na to oczywiście, aby wziąść bodaj 1500 złr. 

Według tego będzie poddzierżawiać, a poddzier- 
żawcy nie będą chcieli obejść się bez zarobku. 
Itu są znowu trzy sposoby. Pierwszy sposób jest 
ten: jeżeli akcyza krajowa wynosi mniej więcej 
4 centy od garnca okowity, ileż to uczyni na '/ę 
kwaterki wódki? Uczyni to 4, centa, ale na pół 
kwaterce wódki nie może podnieść mniej jak na 
'/ą centa, więc zyska szynkarz 16 razy, jeżeli 
rzecz chce dobrze wyzyskać. Drugim sposobem 
jest fałszywa miara — brzydka to wprawdzie rzecz 
i na krótką metę, konsumenci się poznają prędko 
na tem i oburzą wielce. A dalej jest sposób trzeci, 
najwięcej używany, a więc musi być najprakty- 
czniejszy. Jest nim roztworzenie. Ale i to na krótką 
metę, bo konsument ma niesłychanie łechczywe 
podniebienie (wesołość) na wszelkie rozcieńczenie. 
A więc cóż pozostanie? Zaprawa! Nie z przyjem- 
ności, bo to przyjemność mała, ale z obowiązku 
byłem w Kulparkowie (wesołość). Śmiejcie się Pa- 
nowie, nie wiedząc, po eo tam byłem. Byłem na. 
lustracyi. Otóż pytam się dyrektora zakładu, jaką 
ma tam proporcyę obłąkanych z ludu? Więcej niż 
połowę, odpowiedział. Gdy pytam dalej: zkądżeby 
ludzie prości o nerwach silnych, o budowie ciała 
jakiej takiej — tak podpadali obłąkaniu? Odpo- 
wiedział mi, że prawie wszystkie ludowe obłąka- 
nia należy redukować do wódki, nie do zbytku 
wódki, nie do alkoholizmu, nie do delirium tre- 
mens, ale do wódki trutej, (Głosy: shajcie n 
Otóż ta jedna rzecz Sama powinna nas uczynić 


czy 
ro- 


z nas nie chciał mieć. Mam tu kolegę, niech po- 
wie, jak odebrał szynk Od propinatora swego, co 
w beczkach znalazł? Niech odpowie! 

Do takich nadużyć doprowadzą rejony akcyżne 

Jest w sprawozdaniu mowa 0 systemie marko- 
wym Stanów Zjednoczonych Ameryki. Nie znam 
tej ustawy, ale według mego zdania, system mar- 
kowy może być zaprowadzeny tylko tam, gdzie 
jak w Rosyi z dołu opłaca się akcyzę, zresztą, 
okazałyby to bliższe studya. 

Gdyby szan. wnioskodawca był chociaż o tyle 
się pokusił, aby nam bodaj kupon indemnizacyjny 
zapłacić można było taką opłatą konsumcyjną, 
to rzekłbym: Sen to i marzenie, bo na to Rząd 
nigdy nie pozwoli. Ale tyle chaosu, tyle niepokoju, 
tyle obrony praw nabytych na mały rezultat, rzecz 
zaprawdę niewarta. 

Radbym powiedzieć szanownemu wnioskodawcy 
z Goethem: 


Warum willst du wetter schweifen, 
Siek das Gut est i:t so nah, 
Lerne nur das Gut ergreifen, 
Denn das Gut ist immer da. 


mułem i wodą zalanych, i wcale nie zdrowy dla 
europejczyków; 2) z kraju Gór Kameruńskich, 
czyli plemion Bakwiri i Bamboko, kraj to wspa- 
niały, istna Szwajcarya afrykańska, o zdrowym 
umiarkowanym klimacie; 3) z małego kraiku le- 
żącego przy prawem ujściu rzeki Mongo, a zwa- 
nego przez europejczyków Bimbją, przez krajow- 
ców zaś Isubu. 

Każdy z tych krai stanowi niezależną całość, i 
posiada oddzielny język, jakkolwiek są one wszy- 
stkie do siebie zbliżone. 

Dnia 19 lipca stacya nasza nareszcie nkończo- 
ną została, dzielny Tomezek i wytrwały Janikow- 
ski dokazali swego, wybudowali dom silny, sto- 
sownie do zwyczaju krajowego, — wynikającego 
z potrzeb sanitarnych, zbudowany na palach, a 
pokryty na zewnątrz cynkowemi płytami; drewnia- 
ne zaś wiązania 1 posadzka były bądź z afrykań- 
skiego dębu, bądź z tamtejszego mahoniu. 

Aczkolwie pora deszczowa znajdowała się jesz- 
cze w punkcie kulminacyjnym, jak zwykle w mie- 
siącu lipeu, postanowiliśmy jednakże opuścić sta- 
cyę, rozpocząć przygotowanie bagażu dla wymar- 
szu w głąb i wyruszyć. Dnia 21 więc powierzy- 
łem stacyę Janikowskiemu, jako jej naczelnikowi 
i po serdecznem pożegnaniu, puściliśmy się, Tom- 
czek i ja w drogę. | 

Miotały nami najrożmaitsze uczucia, jasno zda- 
waliśmy sobie sprawę z tego, że powinniśmy być 
gotowi na wszystko, wiedzieliśmy że o kilka staj 
zaledwie od brzegu Ocenanu będziem na łasce i 
niełasce tysięcy nie pomijając ch nas dzikich, 
ale w wiernej piersi zmarłego już dziś przyjaciela 
tlał ten sam ogień, który mię ożywiał; czytałem 
w jego twarzy, jak w otwartej księdze, a mówiła 
to, co własna wołała ma dusza: „Wiemy, co czy- 
nimy i nie nas nie zrazi.* Naprzód więc ruszy- 
liśmy — stacya, dom — życie evropejskie wkrót- 
ce znikły nam z oczu i wstąpiliśmy w ciemne 
gąszcze, pragnąc nieść dla nich pierwsze brzaski 
świtu! 
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CZAS z Czwartku 21 Stycznia 1886. 


ani największa zazdrość nieprzyjaciół, ani nasil- 
niejsze czasów zepsucie zagładzić ani zmienić nie 
potrafi. Z tego jasno wypływa, jak wielkiem złem 
jest uderzanie na Stolicę $. i scieśnianie słusznej 
jej swobody, przezco nietylko sprawiedliwość i 
religia doznają gwałtu, lecz na szwank wysta- 
wioną zostaje pożyteczność publiczna. W tym 
szczególpie dwuznacznym i wątpliwym rzeczy pu- 
blicznych stanie, Papiestwo daleko więcej mo- 
głoby dobrego zdziałać, gdyby przy nienaruszo- 
nej swobodzie i po odzyskaniu praw swoich, mogło 
władzę swą bez żadnej przeszkody zwrócić ku 
zbawieniu rodzaju ludzkiego. 

Po złożeniu tego sprawozdania z rzeczy, za po- 
mocą Bożą szczęśliwie dokonanej, pospieszamy, 
jak jest zwyczaj, do uzupełnienia kolegium bi- 
skupów. 


OAZY ZZO ZET OWCZE. 


Z parlamentu niemieckiego. 
(Obrady w sprawie wydalań). 
(Dokończenie). 


Po deputowanym Helldorfie zabrał głos deput. 
Dr Windthorst: 

Na twierdzenie dep. Helldorfa, jakobyśmy pod- 
kopywali fandamenta państwa, odpowiadam: justi- 
tia est fundamentum regnorum. (Żywe przytaki- 
wania). Prawo obowiązuje i Niemców ; państwo 
jest fundamentem, a nie książę kanclerz. (Brawo !) 
Gdyby państwo opierało się tylko na kanclerzu, 
wtedy mogłoby runąć. Jestem jednak przekonany, 
że nie upadnie ono; stać będzie i kwitnąć, jeżeli 
utrzyma podwaliny prawa. (Przytakiwanie). 

Dr Windthorst krytykuje następnie nieobecność 
na p siedzeniu całej rady związkowej i charakte- 
ryzuje sposób, w jaki walczy p. Helldorf, który, 
naśladując — jak mówi — wielkie wzory (ks. Bis- 
marka), zasłania się osobą cesarza, ponieważ sam 
nie zdolen przytoczyć trafnych argumentów prze- 
ciw samej rzeczy. My skłaniamy głowę przed po- 
wagą Cesarza, ale mimo to będziemy zawsze przy- 
pominali prawo. Co do zarzutu niekompetencji, 
robi uwagę Dr. Windthorst, że kwestya ma zna- 
czenie międzynarodowe i może za sobą pociągnąć 
zatargi międzynarodowe wszelkiego rodzaju; a co 
się tyczy kwestyj tych międzynarodowych, to par- 
lament rzeszy jest z natury swej zawsze kompe- 
tentny. P. Helldorf wyjaśniał znowu kwestyę pa-` 
tryotyzmu. Czyż, ażeby okazać się patryotą, po- 
trzeba zawsze milczeć, gdy mąż stanu popełnia 
błędy? (Bardzo dobrze!) Jestto smutny objaw, 
jeżeli mówimy o braku patryotyzmu, gdy nie po- 
dzielamy zdania kierującego męża stanu. Żałuję, 
że p. Helldorfa widzę na drogach, któremi chodzi 
Nordd. Allg. Ztg, która mnie w ostatnim czasie 
znowu chętnie przedstawiała jako burzyciela po- 
koju. Oświadczam niniejszem, iż jest to absolutną 
nieprawdą, jeżeli się twierdzi, jakobym kiedykol- 
wiek podkopywał i rozbijał rokowania, prowadzo - 
ne tu z innem państwem. Przeczę mianowicie temu, 
jakoby była chwila, w której okazywano gotowość 
do układu pomiędzy Berlinem i Rzymem, i że ten 
układ był już bliski; jeżeli na układ taki nie za- 
nosiło się, to nie można było go niweczyć. Chcę 
jednak wierzyć, że obecnie jest zamiar zawarcia 
zgody. Odpierajcie panowie moje wywody prak- 
tycznemi argumentami. Doprowadźcie do skutku 
ponad naszemi głowami pokój pomiędzy pokojo- 
wym kanclerzem a Kuryą, którą nazywacie teraz 
także pokojowo usposobioną ; moja głowa nie ster- 
czy tak wysoko (wesołość) i wierzcie mi, że to 
będzie największa usłuza, jaką wyświadezycie oj- 
czyznie. My włożymy na głowę księcia kanclerza 
wieniec wawrzynu, jeżeli dokona tego czynu. — 
Przechodząc do poszczególnych wniosków, oświad- 
cza mówca, że nie może godzić się na żądania 
socyalnych demokratów i Polaków. 

Parlament nie może chwilowo nie innego uczy- 
nić, jak tylko wypowiedzieć swe przekonanie. Pe- 
wną jest rzeczą, że dekrety banicyjne dały się 
głównie we znaki katolikom, i ja twierdzę, że po- 
między 30 tysiącami wydalonych znajduje się przy- 
najmniej 20 tysięcy katolików. Jestem przekona- 
ny, że gdyby wychodźey polscy byli protestantami, 
nie zastoscwanoby do nich tego środka. Podczas 
ostatnich obrad nad etatem kultu w pruskiej Izbie 
depttowanych wywiódł poseł Spahn, że w Prusach 
Zachodnich zawiadowanie szkołami wykonywane 
bywa w interesie wyparcia katolicyzmu. Napom- 
knięto już wówczas, że mają być wydane rozpo- 
rządzenia przeciw zbytnim pretensyom, jakie ro- 
szczą katolicy do szkoły. Nieznane są mi akta, 
ale nie wątpię, że zniesienie się ministra kultu 
z ministrem spraw wewnętrznych dało pierwszy 
popęd do podniesienia kwestyi wydalań, a poseł 
Spahn dowiedzie w pruskiej Izbie deputowanych, 
że przybysze protestanecy nie zostali wydaleni. 

l austryacko-węgierski prezes ministerstwa wy- 
rażnie oświadczył, że rząd niemiecki usprawiedli- 
wia wydalania dysproporcyą stosunków wyznanio- 
wych i narodowościowych. Czegoż chcecie pano- 
wie więcej? Że ludność niemiecka we wschodnich 
prowineyach wyszła ze starych szczepów niemie- 
ckich, mianowicie z dolno-saskiego, do których i 
ja należę, to cieszy mnie, ale to dowodzi jedynie 
tego, że mamy prawo pozostać tam i nie dać się 
wyprzeć. Ale bezbronne niewiasty i dzieci wyrzu- 
cać za granicę w sposób opisany — to jest rzeczą 
nieludzką, to nie jest po niemiecku, a ja wołam 
po raz wtóry: Piękni synowie wielkich ojców ! 
(Żywe brawo w centrum). 

Po mowie Windthorsta odroczono dalszy ciąg 
rozpraw do dnia następnego t. j. do soboty. 

Na sobotniem posiedzeniu zabrał głos dep. Rein- 
baben, zaznaczając, iż w kwestyi wydalań cho- 
dzi niewątpliwie o kwestyę znaczenia narodowe- 
go. Poseł Richter nazwał to stanowisko rządu par- 
tykularystycznem, ale tak nie jest pod żadnym 
warunkiem. Mąż stanu, załatwiający obecnie spra- 
wy rządowe, jest niewątpliwie tak świadom skut- 
ków wydalań, jak był przekonanym o ich konie- 
czności. Coraz bardziej wzmagająca się poloniza- 
cya prowincyj wschodnich jest faktem, któremu 
zaprzeczyć nie można. Ja osobiście poznałem te 
stosunki. Odpowiadają nam z przeciwnej strony 
że wydalania nie są usprawiedliwione, ależ toumu 
faktowi nie zaprzeczycie, że polonizm robi postę- 
py w prowincyach wschodnich, — a jeżeli książę 
kanclerz nakazuje przeciw temu środki, to ma 
prawo być panem w swoim własnym domu. Na- 
wet poseł Hänel przyznał, że polszczenie wscho- 
dnich prowineyi grozi niebezpieczeństwem, a mi- 
mo to podpisał on wniosek. Zanim kto wyda sąd 
o jakiej sprawie powinien ją wpierw zbadać do- 
kładnie, aby się przekonać co ją właściwie spo- - 
wodowało. — A cóż wy Panowie robicie? Otóż 


wiele kształci się na duchownych w wiecznen 
mieście, korzystała z tych darów, jakich wspania- 
łomyślność Leona XIII ciągle użycza, a więc i do 
nowo-otwartej szkoły ochoczo się garnęła, gdyż 
przez to pośrednio i nasze społeczeństwo wielką 
ztąd korzyść osiągnąć może. 

Jakie zaś znaczenie i jaką doniosłość posiada 
tak w dziejach Kościoła, jak i nauki ten nowy 
akt Leona XIII, omówiliście już dostatecznie, zre- 
sztą sądzimy, że może niedaleka przyszłość przy- 
niesie już wymowne owoce. 


sowana do kardynała Paroechi, wypowiada tę 
wielką myśl, że w chwili takiej, jak dzisiejsza, 
winno duchowieństwo świecić tem większą nauką 
i tem większem wykształceniem, ażeby z jednej 
strony tem większego doznawać szacunku, z dru- 
giej tem łatwiej i skuteczniej zwalczać przeciwni- 
ków. Stadyum języków i literatury klasycznej ma 
być właśnie jednym ze środków do tego, i w tej 
mierze stawia Ojciec św. w swym liście, jako 
przykład i wzór wielkich papieży z czasów rene- 
sansu, dbałych tak dalece o rozwój tych właśnie 
studyów. 

Myśli te, godne niepospolitego umysła dzisiej- 
szej Głowy Kościoła, przybrały obecnie formę kon- 
kretną. W wykonaniu bowiem polecenia, w po- 
wyższym zawartego liście, ukonstytuowano szkołę 
dla studyów literatury klasycznej w seminarynm 
rzymskiem, i dziś właśnie ją otwarto. Wnosząc 
z zajęcia, jakie owa bula Ojca św. u nas wywo 
łała, sądzimy, że nie będzie od rzeczy zdać spra- 
wozdanie czytelnikom Czasu tak z samej uroczy- 
stości otwarcia nowo założonej szkoły, jakoteż za- 
poznać ich z jej statutem. Otóż czas nauki rozło: 
żono na lat trzy, a przedmiotami wykładów ma 
być literatura rzymska, grecka i włoska. Reskrypt 
kardynała wikaryusza Parocchi, otwierający szkołę 
i stanowiący zarazem jej statut organiczny, oprócz 
powyższego postanowienia oznacza zarazem i au- 
torów klasycznych, których stadyom mają się u- 
czniowie poświęcać. Wybór, jaki pod tym wzglę- 
dem zrobiono, przynosi zaszczyt zarządowi, gdyż 
jest wszechstronnym i daje uczniom możność po- 
znania każdej prawie gałęzi literatury starożytnej. 
I tak wykład literatury greckiej ma się zacząć 
od Xenofonta, poczem należy przystąpić do mow- 
ców Lysiasza i Demostenesa, następnie do Homera 
i Platona, a zamknąć naukę Tacydydesem i So- 
foklesem, dodając jeszcze którego z pisarzy chrze- 
ścijańskich, w szczególności Jana Złotoustego. — 
Kurs literatury łacińskiej rozpoczyna Cicero, i to 
przez rok cały, po nim w latach następnych idą 
Cezar i Liwiusz, Horacy i Wirgili, a wreszcie nie 
którzy pisarze epoki srebrnej. 

Zarazem na rok drugi i trzeci przepisano ćwi- 
czenia piśmienne na wolny temat, tudzież tłama 
czenia, gdyż, jak się statut wyraża: „anno altero 
et tertio res in eo versabitur, ut mens informetur 
perfectus, et judicium perpoliatur ad elegantiam 
praestantissimorum unoquoque in genere, etim in 
titulis condendis.“ W ogóle wyrażono myśl, aby 
przy wykładach zwracać uwagę na właściwości i 


jekności każdej literatury, tudzież na wybredną | _, t L 
AE ara ya uwydatoić wpływ Hiszpański równocześnie prosili, abyśmy w za- 


. [|] . T . : : lińskie stali . 
literatury greckiej na łacińską i ich wzajemny łatwieniu sporu o wyspy „Karolińskie _ się 
Mac Wea co się tyczy toratary włoskiej, | rozjemcą, przyjęliśmy chętnie i iaae powie- 
statut uie przepisuje wyraźnie żadnego z autorów, |rzone Nam urzędownie zadanie, w na pa że po- 
oprócz Danta, którego nieśmiertelny poemat zale- |średnictwo nasze dla zgody i ludzkości będzie po- 
ca czytać przez wszystkie trzy lata; zresztą zaś | żytecznem. Dlatego dostarczone Nam ztąd i zowąd 
zwraca uwagę główną na antorów Z XVI wieku | podstawy „powodów, które rozważyliśmy według 
i postanawia, aby oprócz nich czytano także je- szezerego i sprawiedliwego sądu, i wkrótce powiodło 
dnego z pisarzy współczesnych. się wskazać pewne podstawy „do przywrócenia 
Na czele szkoły stanął kardynał Parocchi wraz zgody, które, jakeśmy się spodziewali, obie strony 
z msgrem Nocella, sekretarzem listów łacińskich | przyjmą. p | 
kancelaryi apostolskiej, tudzież z msgrem A. Vol-| Hiszpania występowała wszelkiemi sposobami 
pini i wieejenerałem zakonu Pijarów O. Marem | w obronie praw swoich do odległych owych kra- 
Rieci; profesorami zaś zamianowani zostali, doļin Mikronezyi, ich bowiem naród pierwszy do- 
literatury włoskiej O. Rieci i X. Jakób Poletto, |tarł do owych brzegów — mówią o tem świadectwa 
do łacińskiej Jeznita O. Franciszek Tongiorgi, najpoważniejszych pisarzy geograficznych, sama 
członek akademii archeologicznej, i kanonik Win | nawet nazwa „Karoliny* jest pochodzenia hiszpań- 
centy Tarozzi, a do greckiej ten ostatni, tudzież skiego; powoływano się wreszcie i na to, że wy- 
kanonik Dominik Brozzi. Wszyscy ci mężowie są |syłani tam byli niejeduokrotnie przez swych kró- 
już zaszczytnie znani w literaturze. lów mężowie apostolscy. Pamięć ostatniego twier- 


Jak już wspomnieliśmy, akt inauguracyi szkoły dzenia połączoną jest i zespoloną z dziejami rzym- 
odbył się dziś właśnie. W przeciągu niespełna 


ę í przec skiego Papiestwa. Istnieje bowiem list poprzedai- 
trzech miesięcy. Rzym był świadkiem dwóch po |ka Naszego Klemensa XI do Filipa V z r. 1506 
dobnych co do treści aktów, a przecież tak ró 


który królowi oddaje za to pochwały, ż i- 
żnych. W koń.u października zeszłego roku ob- yonkrzów, którzy do wę mieli. być e 
chodzono otwarcie roku szkolnego na uniwersyte-|słani, przygotował okręt do wyprawy i wszystko 
cie rządowym, ukonstytuowanym na podstawie|co było potrzebnem, a zarazem napomina, aby wy- 
ustaw nowo wydanych, lecz to, co miało być|trwał w szerzeniu wiary chrześciańskiej i w uła- 
aktem uroczystym, przemieniło się w burdę kar- twianiu tylu ludziom dostąpienia wiecznego zba- 
czemną. Tłum krzycząc i gwiżdżąc nie dozwolił| wienia. Tenże sam Papież prosił listownie Lu- 
przyjść do słowa ani ministrowi, ani profesorom, |dwika XIV króla Francyi, aby nieutrudniał dą- 
a przybytek nauki znieważył i zbezcześcił. Było to|żeń wnuka swego Filipa V, iżby dobry początek 
znakomitą ilustracyą teraźniejszych stosunków wło- | dobrym uwieńczony był końcem. Prócz tego sam 
skich. Tymczasem o ileż inaczej odbył się obchód | Filip V dla poparcia świetnej swej wyprawy prze- 
dzisiejszy. Była to pod każdym względem uroczy- |znaczył około dwóch tysięcy talarów, a nadto Hi- 
stość wzniosła i wspaniała. Inaugaracya odbyła |szpanie szczególniejszej dokładali pieczołowitości, 
się w wielkiej auli seminaryum rzymskiego (przy 


aby bez niczyjej pomocy mieszkańców nauczać 
placu św. Apolinarego) pięknie przyozdobionej por 7, ad Aż y PERE 


£ i religii, a wszystko, co wiadomem jest o żyeiu i 
tretami znakomitych w Kościele mężów i festona- yspia d 


e É Í obyczajach wyspiarzy, jest ich dziełem. 
mi — lecz przedewszystkiem zwracały się oczy] W tym składzie rzeczy, jeżeli nadto zbadamy 
wszystkich na portret Leona XIII, jako na por- 


„Bt! I U, przepisy prawa publicznego z owych czasów, gdy 
tret inicyatora otworzyć się mającej szkoły. Por-|się to działo, dość jasno występuje władza Hiszpa- 
tret ten pędzla Ugoliniego, umieszczono na ścia. 


i nów nad wyspami Karolińskiemi. 
nie naprzeciw drzwi wchodowych pod bogatym| Jeżeli bowiem prawo panowania polega na nau- 
pawilonem, poniżej niego zaś przeznaczono miej 


czaniu ludów barbarzyńskich, ten więc kto usiło- 

aca dla trybuny prezydyalnej, orkiestry i chórów. | wał z zabobonów przeciągnąć ich do nauki ewan- 

Obchód rozpoczął się 0 godz. 10%. Na trybu-|gelii, największe przyniósł światło ludzkości, gdy 

nie zajął miejsce zarząd szkoły Z kardynałem Pa-|wszelki zaród cywilizacyi spoczywać się zdawał 
rocchi na czele, naprzeciw trybuny zaś poniżej 


y w religii. Na tej zasadzie powstawały często rzą- 
kardynałowie, między którymi zauważyliśmy 8e- dy, mianowicie na wielu wyspach Oceanu, z któ- 
kretarza stanu Ludwika Jacobiniego, brata Ojca 


r rych znaczna ilość nazwę od religii wzięła. Gdy 
śgo, kard. Pecci, tudzież kard. Pitrę , biblioteka: | więc dawne i utarte w umysłach panowało prze- 
rza, dalej ambasadorowie przy Stolicy św.: Au: 


j $ konanie, że wyspy Karolińskie zostają pod pano- 
stryi, Francyi, Belgii, Bawaryi i Brazylii , wyżsi 


IiE i waniem Hiszpanii, nie dziwnego, że za nagłem 
prałaci i dygnitarze dworu papieskiego, jenerało- | powstaniem sporu o ich posiadanie, naród Hiszpań 
wie zakonów, rektorowie kolegiów duchownych, 


kilku profesorów świeckich, wreszcie nader I is Sprytne taką gorączką umysłów, że ani nie 
1 rofesorów świeckich, wreszcie nader liczna |mógł się utrzymać spokój w do i przyjaż 
publiczność. Po odegraniu umyślnie na tę uroczy: ad dzi) pore] mu, ani przyjażń 


i in zewnątrz. 
stość ułożonej symfonii , zabrał głos X. Tarozzi | Tym atoli dowodom, Niemey przeciwstawiali ten 
profesor nowo utworzonej szkoły, wykazując w dłuż 


i t rodzaj prawa, że ziemie należy otrzymywać przez 
szej mowie łacińskiej znaczenie studyów nad lite- zę świeże 


zajęcie, i jeżeli się weżmie na uwagę świeże nie- 
raturą klasyczną, tudzież związek innych umieję- | które fakta, zdaje się być usprawiedliwionem pra- 
tności z tą gałęzią nauk, i podnosząc przytem 


wem narodów, że osiąga się panowanie nad nieza- 
wielkodaszność dzisiejszej głowy Kościoła , tak dba- ludnionemi przestrzeniami przez zajęcie i używa 
łej o rozwój nauk i umiejętności. Po mowie tej|nie, a jak dłago niema zajęcia i używania, póty 
wyraził kardynał Parocchi ubolewanie, że Ojciec |uważa się ziemię za rzecz niczyją. Następnie, je- 
św. z powodu dzisiejszych stosunków nie mógł | żeli się uwzględni fakt, że Hiszpania przez pół- 
przy otwarciu szkoły sam być obecnym. W za-|tora wieku zaniechała posiadania wysp Karoliń- 
stępstwie więc jego zwrócił się do uczniów semi- 


skich, zdawałoby się, że temu je przyznać należy, 
naryum, wyrażając nadzieję, że uznają zbawienne | kto je pierwszy zajął. Do tego jeszcze, gdy w r. 
chęci i plany Ojca śgo i licznie korzystać będą | 1875 powstał podobny spór, Niemcy 1 Anglia o0- 
z nowo otwartej szkoły. Obie te mowy przyjęła pu- 


świadczyły, że nie uznają prawa panowania Hi- 
bliczność gorącymi oklaskami, nie szczędząc ich szpanii nad wyspami Karolińskiemi. À 
także i dla X. Poletto, który wygłosił piękny Wobec więc owej sprzeczności zdań, staraliśmy 
wiersz włoski w stylu Danta, sławiący język wło- | się zapobiedz większym sporom, 1 uwzględniając 
ski i Stolicę Apostolską, dbałą o jego rozwój. — | obu narodów prawa i dogodności, co Nam się 
Wreszcie na zakończenie odśpiewały chóry z to- |zdawało „najwłaściwszem do przywrócenia zgody, 
warzyszeniem orkiestry odpowiedni poważny utwór | z zaufaniem objawiliśmy zdanie Nasze. Wzięliśmy 
muzyczny. sobie za przewodnika słuszność, a na propono- 
Wspaniała cecha tej całej uroczystości dowodzi | wane przez Nas warunki, które wszystkim wam 
już dostatecznie, jak wielką ogół przywięzuje wa |8% znane, obie strony przystały chętnie. 
gę i wielkie nadzieje do przyszłej szkoły. Sądzi- A więc to, co zdawało się według obecnego 
my, że nadzieje te pod opiekuńczem okiem dzi- stanu zdań prawie niem ożliwem, stało się za wolą 
siejszej głowy Kościoła spełoią się niezawodnie, Opatrzności Boskiej, a najwyższa władza Kościoła 
że nowozałożona szkoła przyczyni się do pono-|otrzyma świadectwo od obu narodów, wielkich 
wnego odrodzenia nauk klasycznych, jakkolwiek imieniem i potęgą, że, co jej zadaniu najwięcej 
oczywiście w odmienym , duchem czasu bliżej o- odpowiada , Skuteczną radą przywróciła między | zamiast milczeć, rozmazujecie tę rzecz, chociaż wie- 
kreślonym kierunku. Życzyćby zaś przedewsz st- | niemi pokój i zgodę. Władzy Papieżów nadał Bóg |cie, że od stołu rządowego nikt nie odpowie. — 
kiem wypadało, aby młodzież nasza, której dośćłten dobroczynny i zbawienny przymiot, którego Myślę, iż pożałujecie tego, żeście tak przedwcze- 


Szukał źródła daleko, a żródło jest blisko, |sterstwo handlu co do odbywania targów w nie- 


czyżby go nie znalazł? dziele, okaże się zapewne wystarczającym. Także 


Zanadto wysok im trzymam, iżbym i ście w specyalne koncesye targowe i 
ysoko o nim trzymam, iżbym go o to| bliższe wej p ie lub uchylenie targów nie- 


posadzić mógł; znał je, ale jest człowiekiem pu- ewentualne przeniesienie 1 r 
blicznym a więe i politycznym i wić, że w życiu dzielnych tam, gdzie targi już straciły dawną eko 
politycznem tylko to dobre, co wykonalne, a bez |uomiczaą racyę bytu i dziś więcej szkody niż po- 
władzy jest wykonalnem tylko to, co jest w pe-|żytku przynoszą, może być tylko pożądanem. 
wnym stopniu popularnem. Nie wiem, czy te źródła 
są popułarnemi, dlatego, pozwolicie Panowie, że s 
za jego przykładem i ja o nich zamilczę. Wiedeń 19 stycznia. 

„Wniosek ostateczny jest akademicki, bo właści- b 3 Ki À 
wie idzie o odesłanie go do Wydziału krajowego, (?) Układy ministrów austryackich z ministrami 
niemniej proszę Panów, sądzę, iż wys. Izba przyj- węgierskimi względem odnowienia „ugody, a wła 
mując go rozstrzyga już niejako rzecz zasadniczo, | ściwie dalszego uregulowania stosunków  handlo- 
a tylko sprawę wykonania, sprawę napisania usta-| wych i finansowych obu połów monarchii wzglę- 
wy, sprawę kodyfikacyi Wydziałowi krajowemu | dem siebie, wydały, jak dotąd, zupełnie pomyślny 
porucza. Jeżeli prawda to, co mi się zdaje, że | rezultat. Przypisać to przedewszystkiem należy 
Wniosek ten sankcyi nie otrzyma, to oczywiście zbiegowi okoliczności, które zmusiły ministerstwo 
to nie może go kwalifikować do mozolnych i dłu | węgierskie do zajęcia stanowiska więcej odpowia- 
gich studyów w łonie Wydziału krajowego. dającego interesom Cislitawii Z jednej strony mu- 

Wogóle bardzobym rad, by wniosku tam nie sieli Węgrzy przyjść do przekonania, że wobec 
odesłano, bo wiem, że jak się jakiś wniosek przez systemu protekcyjnego, panującego obecnie prawie 
rok w Wydziale odleży, robi się smaczniejszy (we-|w całej Earopie, koniecznem jest dla nich utrzy - 
sołość) i po roku wnioski, które nam się dzisiaj | manie tak znaczn: go terytoryum do eksportu, jak 
wydają nieprzyjmowalne, zdają się nam potem Cislitawia; z drugiej strony musiało i dla nich 
wcale innymi. przyjęcie systemu protekcyjnego przez całą mo- 
narchię stać się koniecznem. Do pomyślnego wy- 
niku obrad przyczyniło się wreszcie i to coraz 
więcej się rozszerzające przekoaanie o wspólności 
interesów obu części monarchii i ich nierozłącz- 
ności. 

Jak wiadomo, regulują się owe stosunki finan- 
sowe i handlowe Cislitawii do Węgier za pomocą 
umów, co lat 10 się odnawiejących. Z*ąd pocho 
dzi znane bon mot, że Anstro- Węgry są monarchią 
auf Kündigung. Skoro więc umowa między rzą% 
dami obu połów otrzyma sankcyę parlamentarną, 
będą Austro Węgry aż do roku 1897 państwem 
ustalonem. 

Umowa ta dotyczy trzech punktów. Pierwszym 
jest oznaczenie stosunku, w jakim każda połowa 
monarchii ma się przyczyniać do pokrycia wy- 
datków wspólnych. Rozstrzygnięcie tego punkta 
będzie rzeczą osobnych komiayj, wysadzonych 
z łona parlamentów austr yackiego i węgierskiego, 
t. z. deputacyj regnikolarnych. Rządy austryacki 
i węgierski zajmowały się więc przedewszystkiem 
dwoma pozostałemi puaktami t. j. kwestyą ban- 
kową i cłową. i 

W kwestyi bankowej, czyli w kwestyl warun- 
ków odaowienia przywileju baaku austro-WwęgIer- 
skiego, zgodzono sę na zaprowadzenie kilku no- 
wych i. ważuych reform. 

W pierwszej linii dotyczy to monetarnego po 
krycia banknotów, przez bank austro-węgierski 
wydawanych; w drugiej, nowych przepisów dla 
pożyczek wekslowych w tymże baoku. 

Co do monetarnego pokrycia banknotów, to jak 
wiadomo wolao było dotychczas bankowi wyda- 
wać banknoty w takiej ilości, a raczej wartuści, 
w jakiej bank posiadał złoto, służące jako pokry- 
cie wart.ści tych banknotów, a oprócz tego 200 
milionów złr. ponad owo pokrycie w złocie. Je- 
żeli bank chciał wydawać więcej banknotów, to 
potrzebnem było do tego osobne pozwolenie Ra- 
dy ministeryalnej, zatwierdzone przez władze le- 
gislacyjne. Obecnie jest w obiega około 370 mi- 
lionów złr., które są pokryte przez blisko 200 
milionów w złocie, czyli przeszło 50°/% są pokry- 
i TN Na przyszkść ma bank otrzymać prawo 
wydawan.a banknotów w ten sposób, że tylko 40 
procent muszą być pokryte. Jożeli jednak bank 
wyda więcej jak 200 milionów bez pokrycia, to 
musi opłacać od nadwyżki 5 procent jako podatek. 

System ten odpowiada systemowi banku cesar- 
stwa niemieckiego, który posiada pokrycie odpo- 
wiadające jedynie 33a? a W) daje się dlatego 
odpowiedniejszym, 1ż łatwiej daje bankowi austro: 
węgierskiemu możność do po większenia liczby bank- 
notów w razie potrzeby. 

Druga rp dotyczy pożyczek wekslowych 
w banku. Dotąd dawał bank austro-węgierski po 
życzki jedynie na weksle, zaopatrz ne co pajmniej 
jednym podpisem firmy protokółowanej. Na przy 
gzłość ma to ograniczenie odpaść. Reforma ta ma 
być zaprowadzona głównie w interesie właścicieli 
ziemskich. Czy ona jednak przyniesie należyty 
skutek, wątpię, a to jak długo istnieć będą kol- 
legia cenzorów w ten sposób zorganizowane, jak 
„|obecnie. Rzeczą konieczną będzie zreformować i 

instytnt cenzorów, bo od tego zależeć będzie war- 
tość reformy. 

W kwestyi cłowej zgodzono się na to, że Au 
stro-Węgry mają i nadal tworzyć związek cło- 
wy. Wsj.ólna taryfa cłowa względem zagranicy ma 
zostać zrewidowaną i to w sposób systematyczny, 
podczas gdy znana nowella ełowa jedynie kilku 
punktów dotknęła. Tak cła na prodakta rolnicze, 
do których mają się liczyć nie tylko zboże i mą- 
ka, ale i bydło, jak również i cła na prodakta 
industryi, mają z małewi wyjątkami zostać pod- 
wyżźszone, i to w ten sposób iż taryfa na produkta 
rolnicze ma stać na wysokości taryfy państwa 
niemieckiego, zaś taryfa dla wyrobów industryi ma 
odpowiadać taryfom franenskim, które są jeszcze 
wyższe od niemieckich. W ten sposób stanie się 
zadosyć życzeniom rolników, przedewszystkiem 
Węgrów, i życzeniom industryi austryacko niemie- 
ckiej. | 

Nie ulega wątpliwości, ża powyżej określone 
punkta ugody przyjdą, po skończeniu prae depu- 
i|tacyj regnikolarnych, które wkrótce zostaną zape- 
wne wybrane, W niedługim czasie pod obrady Rady 
państwa i że tam nie napotkają na wielsi opór, 
z wyjątkiem chyba oporu niemieckich kupców 
przeciw udzielania pożyczek wekslowych w ban- 
ku austro węgierskim na inne podpisy, niż firm 

rotokółowanych. Dla rządu węgierskiego będzie 
rędkie załatwienie „ugody* konie znem, juz ze 
względu na to, ażeby to się odbyło jeszcze przed 
rozpisaniem nowych wyborów do Sejma w Wọ- 
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Nejj. Pan postanowieniem z 16 stycznia br. za- 
mianował radców sądu krajowego Alojzego S zkl a r- 
skiego w Tarnowie i Andrzeja Lubaszka 
w Krakowie prezesami sądów obwodowych, pierw- 
szego dla Nowego Sącza, a drugiego dla Rze- 
8ZOWA. 


Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami sądowymi: koncypientów proku- 
ratoryi skarbu we Lwowie Dra Marcelego Mi- 
sińskiego i Stanisława Jasińskiego, praktykantów 
sądowych: Zdzisława Maurycego Oleksińskiego, 
Franciszka Maramorosza, Dra Ferdynanda Kwiat- 
kowskiego i Feliksa Stanisława Henryka Majew- 
skiego, tudzież kandydata adwokatury Mieczysła- 
wa Bartha. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Antoniego Miksteina w Lanckoronie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Lanckoronie ; na- 
uczyciela Andrzeja Bisztygę w Czułowie, rzeczy- 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Czułowie, 
i nauczyciela Władysława Gąsieckiego w Gnojni- 
ku, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Gnojniku. 


MASE ZOWA ZE TE O KK OT ZOK TEORIE RACZ ZER GDW SICEYSKOWZAROAIROK. 


Allokucya 


Ojca Š. Leona XIII na konsystorzu w d. 15 
stycznia r. b. 


Czcigodni Bracia! Jakkolwiek rzecz, o której 
mówić zamierzyliśmy, jest jaż powszechnie znaną, 
ponieważ jednak łączy się z publicznem dobrem 
ludów i wznowiony został oddawna już zaniecha- 
ny zaszczytny dla Stolicy Apostolskiej obyczaj, 
uważaliśmy przeto za słuszne zdać wam z niej 
osobiście sprawę. 

W wrześniu z. r., gdy cesarz Niemiecki i król 


a więc używania podniebiennego klas zamożniej- 
szych, znajdzie zawsze we mnie gorącego pija 
lennika, jak wszystkie tego rodzaju opłaty: 

Z niemniejszą przyjemnością i za następują ym 
wnioskiem p. Abrabamowicza 0 kartach myśliw- 
skich będę głosował. A teraz kończę; bom długo 
mówił i wnoszę przyjęcie wniosku komisyi z wy- 
rzuceniem ostatnich słów wniosku: „tudzież piwa 
i wszelkiego rodzaju wódek“ (oklaski). 
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KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 19 stycznia. 


Szkoła suycerska w Zakopanem, o której pię- 
nym rozwoju niedawno pisałem na podstawie 
sprawozdania zarządu szkolnego za r. 1885, otrzy- 
mała w tym roku nowy oddział dla nauki bu 
downictwa i stolarstwa. Nie można wątpić, że no- 


wzrośnie niezawodnie tak samo, jak. wzrosła po 
otwarcin oddziału dla budownictwa 1 stolarstwa. 
b tym wzrostem trzeba się liczyć coraz więcej, 
ma on niestety kres niezbyt odległy w tych 
Warunkach pomieszczenia, jakie obecnie daje 85ro- 
na górska wioska. Uczniowie walczą z tradno- 
Ściąmi, wśród których zwłaszcza biedniejsi muszą 


szkołą w Zakopanem, ale podzielana także przez 
zarząd szkoły. Jeżeliby myśl ta przybrała kształty 
gotowego i wykonaluego projektu, to zapewne 
mogłaby liczyć na poparcie z fuaduszów publi 


cznych. 


Wiedeń 19 stycznia. 


ME i j ków 
(Z) Z biegiem czasu i rozwojem stosun 

siad nowe powsiśją kwestye, jak w tej tab. 0- 
wej mierze ma być pojmowany i zastosowywany 
przepis o spoczynku nie 
pewnego stopnia natura 
niach, = które się społeczeństwo wżyło, a kw wisi 
tniejsza, z któremi łączy się wiele interes k Sdk 

teryalnych, nierychło przyjmie się i utrze tas, J 
sobie tego życzyć wypada. Świeżo DP. |. cdi 
kwestya, czy przepisy o spoczynku niedzie. ju 
mają być stosowane także do ruchu targowego: 
razie twierdzącej odpowiedzi wypadałoby gr 
tylko zabronić odbywania targów 1 jarmark uj 
w niedzielę, lecz nadto wydać zarządzenia, i 
także przygotowania do targów w ponie ee : 
przypadających nie dają się pogodzić z obowiąz <o. 
wym spoczynkiem niedzielnym. 
zaostrzenia się tej kwestyi przycz 
ło żuć podniesione przez ów N 
skich podezas ostatnich targów świąteczny 
noworocznych. Pod względem prawnym 
przedstawia się, jako kwestya wątpliwa, wyma 
gająca osobnego rozwiązania. Z jednej strony 8 
wiem zachodzi okoliczność, że targi i jarmarki 
opierają się powszechnie na specyalnych rozpo- 
rządzeniach, a zmiaua ustawy przemysłowej przed 
dwoma laty dokonana nie obejmuje działu odno- 
szącego się do obrotu targowego, z drugiej stro- 
ny znowu byłoby to anomalią, jeżeliby w jednej 
i tej samej miejscowości przyjezdni uczestnicy grzech. 
targn lub jarmarku mogli w niedzielę całkiem 
swobodnie czynić to, ¢o wyklucza ustawa co do 
kupców osiadłych t. j. sprzedawać wszelkie towa- 
ry. Chcąc wątpliwość tę rozwiązać w sposób ile 
możności najzgodniejszy z ustawowym przepisem 
o odpoczynku niedzielnym, a bez ujmy dla upra 
wnionych interesów, Ministerstwo handlu odniosło 
, się do rządów krajowych, celem uzyskania po- 
trzebnych iuformacyj 0 panujących stosunkach. 
Ministerstwo wyraziło przytem opinię, że należa- 
łoby wyraźnie orzec dopuszczalność targów rolni- 
, czych, jarmarków na konie, targów i jarmarków 
, odpustowych itp., także i w niedziele. Zarazem 
` uznało ministerstwo potrzebę zbadania i zrewido 
wania istniejących przywilejów i koncesyj na tar- 
gi, przyczem w pojedynczych wypadkach może 
być zarządzone przeniesienie targu Z niedzieli na 
inny dzień w tygodniu. 5 
Dla Galicyi wyjątek proponowany przez mini” 


Rzym 14 stycznia. 


(W.A.) Przypomną sobie zapewne czytelaicy Czasu 
ja 


ogłoszoną w ma 
Leona X 


20go maja 1885 zwrócił się do innej znowu ga- 
łęzi nauk, tj. do nauki literatury. Bula ta, wysto- 


4 CZAS z Czwartku 21 Stycznia 1886. 


dziać może w narodzie mającym pretensyą do cy- 
wilizacyi. Zdaniem p. Marquardsena, winien par: 
lament poprzednio wystarać się o kompetencyą. 
Jeżli sądzicie, że moje wywody są nietrafne, w ta- 
kim razie pytam, czemu ławy świecą pustkami, 
czemu niema tu reprezentantów rządu, którzyby 
zrektyfikowali to, co mówię. Nieobecność ich jest 
najlepszym dowodem nieposzanowania parlamentu, 
boć przecież trudno uwierzyć, aby narodowcy 
mieli rząd reprezentować, chociażby może z całego 
serca pragnęli, aby tak było. Jeżeli wysłannicy 
rządu nie chcą nas słuchać, toć uczynicie dobrze, 
jeżeli na nich wydacie wyrok zaoczny. Powaga 
parlamentu jest mi nadewszystko drogą, bo wi- 
dzę, że umie ocenić całą wartość swej niezależ: 
ności, a zadokumentuje to najdobitniej, jeźli wy 
powie bez ogródki to, co uważa za słuszne i spra- 
wiedliwe. Jeszcześmy tak dalece nie upadli, a- 
byśmy przy każdem swobodniejszem słowie, jakie 
z ust naszych wyjdzie, mieli drzeć z obawy, aby nas 
nie nazwano rewolucyonistami. Nie myślę odpo- 
wiadać na wszystko, czem starano się dotknąć 
mej osoby; owszem dziękuję za niezasłużoną re- 
klamę. Jedno tylko powtórzę: Wygnani są kato- 
likami, co powoli przyznano, chociaż tylko ma- 
noweami, t. j. drogą oświadczeń austryackich. Czy 
p. Hammerstein sądzi, że Osservatore Romano le- 
piej wie, co się u nas dzieje, aniżeli my? Ten 
dziennik dał się wywieść w pcle i czerpał z mę- 
tnych źródeł. Lepiejby uczyniła redakcya, gdyby 
się po informacye zgłaszała gdzieindziej, nie do 
poselstwa pruskiego. (Oklaski w centrum). 

P. Bamberger: Wczorajsze i dzisiejsze roz- 
prawy mają dla tego niesłychanie ważne znacze- 
nie, bo dowodzą że parlament może obradować 
niezależnie od obeencści lub nieobecności rządu. 
Owszem, za reprezentantami rządu wcale nie za- 
tęskniliśmy. Przysłachiwałem się bacznie dwudnio- 
wym rozprawom, a mimo największej uwagi nie 
udało mi się dostrzedz ani ślada dowodu niebez- 
pieczeństwa grożącego Nieme m. Jeżeli rząd ma 
bogaty zapas argumentów usprawiedliwiających 
jego postępowanie, czemuż tu przed nami nie sta- 
nął i nie przytoczył ich? Co w sejmie wypowie 
rząd pruski, to pod względem formalnym może 
uważać parlament za niebyłe. Następstwa wyda- 
leń przynoszą Niemeom nieobliczone szkody i przy- 
czynią się tylso do rozdmuchania za granicą pło- 
mieni nienawiści przeciw Prusakom. — Dzisiejsze 
rozprawy posłużą całemu światu za dowód, że 
w Niemczech są jeszcze szerokie warstwy ladno- 
ści, które nie mówią „Amen* na wszystko — co 
rząd nakaże i uzna za dobre. Wszakże rząd ze- 
zwalał przez długie lata na pobyt tych biedaków, 
w kraja; wszakże pozwalał im się zagospodaro- 
wać i utwierdzał i:h przez to w przekonaniu, że 
należą do naszej ojczyzny. Czyż tem samem nie 
wziął na siebie moralaej odpowiedzialacści? Te 
raz występuje nagle „w tak nieludzki i niesłycha 
nie barbarzyński sposób.“ Ale obecnie rozmnożyli 
się w Niemczech Bismarkowie na małą skalę, — 
ktorzy w tłamieniu wszelkich szlachetniejszych i 
delikatniejszych uczuć widzą oznakę politycznej 
mądrości. Ci mali Bismarkowie przypomiaają nam 
pewne wypadki w Ameryce, gdzie szezwano na 
Chińczyków wśród wrzasków i wołania: „śmierć 
im!“ Ale czy wiecie, panowie z prawicy, jak ta- 
kich ladzie nazywają? Zowią ich „rowdies“! Nie 
cheę tego wyrazu przetłumaczyć ni niemieckie, 
bo nie myślę się puszczać na pole osobistości. — 
Nie chodzi tu o ten lub ów szczegół nieludzkiego 
i okrutnego postąpienia, lecz o całe rozporządze 
nie; odpowiedzialność nie ciąży na tym, lub owym 
urtzędniku podrzędnym, lecz na systemie rządo- 
wym. — Ci posłowie, którzy mówili w tonie pp. 
Boetchera i Hammersteina, podobni są do owych 
Graniers de Cassagnaków z r. 1870, których na- 
zwano „jańczarami cesarstwa,“ którzy tak mocno 
się przyczynili do pogrążenia Francyi w przepa- 
šči. Postępowanie posłów prawicy poniża par'a- 
ment w oczach świata. 

Wreszcie do umotywowania wnioska otrzymał 
jaaa głos poseł Magdziński i tak przemó- 


śnie odezwali się w tej sprawie, gdyż przez to 
szkodzi się bezpieczeństwu cesarstwa. 

Miejsca centralnego nie należy czynić odpowie- 
dzialnem za te wydalania. Zamiast prowokacyj, 
połączonych z tą rozprawą, a podsuwających wąt- 
pliwości co do poważności zamiarów rządu pru 
skiego, byłoby lepiej z wyrozumiałością wystąpić 
wobec rządu, a nie rozgłaszać przed światęm róż- 
nych uchybień, które w podobnych wypadkach są 
nieuniknione. Pan Windthorst tak czule tu mówi 
o bezbronnych kobietach i dzieciach, dotkniętych 
wydalaniem, a ja wiem przecież, że większość Niem- 
ców ucieszy się, iż mamy rząd mający dość zdro- 
wego egoizmu i bezwzględnej energii, aby się nie 
bawić w sentymentalność, jeżeli chodzi o obronę 
i dobro własnego krajn. (Poseł Windthorst: Pro- 
szę o głos.) 

Zdaje mi się, jakobyś pan chciał odrzynać ga- 
łąż, na której pan siedzisz, skoro pan w tej spra- 
wie nie popierasz kierownika nawy państwowej; 
mam przeczucie, że pan swoim wnioskiem nie 
przysługujesz się swojej powadze, gdyż większość 
narodu, naród niemiecki i w tej sprawie stoi po stro 
nie kanelerza, do którego ma zaufanie, że czyni to 
dla dobra i bezpieczeństwa cesarstwa. Przestrze- 
gam przeto panów przed przyjęciem tych wnio- 
sków, gdyż cała ta sprawa może jedynie zgoto 
wać księciu drugi dzień 15 grudnia. — (Smiech 
w centrum i po lewicy — oklaski po prawicy). 

„Poseł Rickert: Sądziłem, że panowie (po pra- 
wicy) sprawy tejże użyjecie do jakiej nowej ko- 
medyi oburzenia, nie sądziłem zaś, że tak otwar- 
cie wynurzać się będziecie, jak to właśnie słysze- 
liśmy. Powiadacie panowie z prawicy, że skoro 
kanclerz tak aakażał, tóć już musi być dobre, na- 
ród niemiecki także jest tego zdania i basta. 

Preopinant zapytał, czy jest patryotyczną rze- 
czą wygłaszać uchybienia rządu. Naszym, jako 
reprezentantów kraju jest obowiązkiem wydać sąd 
o wydalaniach, chociaż rada związkowa nie nwa- 
ża za potrzebne, aby bronić swego postępowania; 
trzeba 30,000 Polaków wydalić, bo tego wymaga 
interes peństwa. Pan Helldorff posądził większość, 
jakoby pracowała dla zagranicy. Taką kolosalną 
zarozumiałość jednego jedynego członka, którego 
ani jego przeszłość, ani jego prace do takiego są- 
du nie upoważniają, odpieram stanowczo. Nasze- 
go patryctyzmu nie pożwalamy nikomu krytyko- 
wać, ani ks. kanclerzowi, ani p. Helldorffowi — 
w tym względzie jesteśmy sami sobie sędziami. 

lepa wiara w działalność kanclerza nie jest jesz 
cze patryotyzmem. Nawet konserwatywni mężowie 
przyznali, — że wydalania wywołały wielką nę- 
dzę, a tu śmią niektórzy zarzucać nam brak pa- 
tryotyzmu, żeśmy wnioski stawiali. Wydałania są 
błędem największym. 

Kiedy w roku 1870 wydalała Franeya Niem- 
ców, wtedy półurzędowa Prov. Corresp. nazwała 
to barbarzyństwem i zarzekała się, że Niemcy 
wierni narodowej tolerancyi nigdy się takiego bar- 
barzyństwa nie dopuściły. Dziś półarzędowa prasa 
depce nogami te zapatrywania. 

Poseł Dr Marquardsen nie podziela suro- 
wych środków, któremi się niejednokrotnie posła - 
giwano przy wydalaniach. Nie godząc się na wnio- 
ski żadnego z stronnictw, oświadcza się mowca 
za tem, że w sejmie będzie można dokładniej 
rzecz tę zbadać. 

Poseł Spahn jest tego zdania, że ta sprawa 
przed parlament należy, karci wydalania jako 
sprzeciwiające się historycznym i międzynarodo.- 
wym zasadom. Nie ulega wątpliwości, że wydala- 
nia wymierzono przeciw katolicyzmowi. My kato- 
licy niemieccy — mówi poseł — cenimy wysoko 
nazwę narodowości, potrafimy jej bronić, ale nie 
żądamy w tym względzie pomocy rządowej. Cóż- 
by bowiem nam rząd dał? może prawo przeciw 
prasie? może prawo zabraniające nabywania nie- 
ruchomości? Ależ wtedy nie weszlibyśmy w koli- 
zyę z pruską konstytucyą, którąby znowu znie 
ważać trzeba. Ja nietylko z stanowiska wyznanio 
wego zapatruję się ma tę sprawę. Przypomnijcie 
sobie, Panowie, pruskie prawo o Jezuitach, o za- 
konach, rozważcie prawa o wydalaniach ducho- 
wnych, pomyślcie o występujących co chwila pro- 
jektach monopolowych. Przez wszystkie te prawa 
i projekta ciągnie się jak nić czerwona myśl, że 
nie zgadza się z nowoczesnem prawodawstwem, 
aby w państwie były samodzielne instytucye, ma- 
jące stary korporacyjny charakter. 

Zwrócono się także przeciw obcemu językowi, 
i tutaj można tę zastosować zasadę: non scholae. 
sed vitae Ten zamach na język znacznie poparto 
wydalaniami. Znam wypadek, że skazanemu na 
wygnanie udzielono zwłoki, ponieważ ma żonę 
ewangeliczkę i dzieci w ewangelickiej wychowuje 
wierze. Nie spełnią się bynajmniej nadzieje, przywią 
zane do wydalań; wygnańcy udają się do Rosyi, 
gdzie zasilają żywioł słowiański, a przez to po- 
większają liczbę zdeklarowanych nieprzyjaciół Nie- 
miec. 

Poseł Hammerstein zaręcza, że rozprawy te 
nie mogą przysłużyć się godności parlamentu. — 
W parlamencie francuskim zrzuconoby z trybuny 
mowcę, któryby przemawiał przeciw własnemu na- 
rodowi, jak teraz słyszeliśmy. 

Sprawę wydalań wytoczono przed parlamentem, 
bo w sejmie pruskim za słabe byłyby stronnictwa, 
oświadczające się za nią; zaprzeczam jednak, aby 
parlament był kompetentnym w tej kwestyi, a 
rządowi pruskiemu przyznaję prawo wydalania, 
celem pozbycia się żydów. 

Poseł Payer oświadcza, że jego stronnictwo 
(ludowe) głosować będzie za wnioskiem socyal- 
nych demokratów, gdyż wniosek ten jest najdalej 
sięgającym. Gdyby tak n. p. Bawarya ałbo Wir- 
tembergia wyganiały Amerykan, toby ci panowie 
z prawicy niewątpliwie żądali od parlamentu po- 
mocy. Daremne to zabiegi, aby w ramieniu poli 
cyi szukać pomocy dla życia narodowego, dlatego 
też dziwi się mowca, że s ronnictwo narodowo -li- 
beralne pochwala środki policyjne przy wydalaniu. 

Poseł Junggreen ubolewa, że wydalaniem 
objęto także Duńczyków przebywających w pół- 
nocnym Szleswiku. 

Poseł Langwertk Simmern zwraca na to 
uwagę, że gwałtowne środki policyjne zawsze mo- 
narchiom na szkodę wyszły; wydalania potępia 
poseł w zasadzie, będąc przekonanym, że Polacy 
nie mogą zachować rządu w Prusach Zachodnich. 

Poseł Dr Böttcher jest za tem, aby sprawę tę 
sejmowi przekazano. Zagranica nie będzie mogła 
pojąć, czemu parlament stanął przeciw kancierzowi 
w sprawie tak wybitnie narodowo-politycznej. 

Następnie zabrał głos deput. Windthorst: 
Jeżeli interes narodu niemieckiego wymaga ta- 
kiego postępowania, które każdego człowieka czu- 
jącego po ludzku przejmuje odrazą i oburzeniem, 
to przyznaję, żeśmy zaszli dość daleko. Skoro się 
słyszy takie rzeczy, na które obrusza się serce 
ludzkie, mimowolnie się każdy pyta, czy się to 
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Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo! Jeden dziennik doniósł, a 
inne za nim powtórzyły, że kupiłem klucz Melsztyń- 
ski, za nie mniej jak 500,000 złr. Wątpię, czy kto 
temu doniesieniu uwierzył, lecz jeżeli są łatwowierni, 
to dla ich poinformowania donoszę, że zdarza się 
ezęsto, iż adwokaci kupują dobra nie dla siebie, lecz 
dla kego innego, a w danym razie traktowałem o 
kupno: klucza Melsztyńskiego z polecenia pewnej, stro- 
nie sprzedającej bardzo dobrze znanej osoby, która 
życzyła sobie, aby jej nazwisko, jako kupującej, nie 
rozgłaszało się w dalszem kółku Z tego powoda nie 
uważam za rzecz stosowną na tem miejscu wymienić 
osobę, tem bardziej, że dotychczas traktowano o ku- 
pno i dotychczas kupno nie przyszło do skutku. Spo- 
dziewam się, że to wyjaśnienie wystarczy jako od- 
powiedź na wymyśloną pogłoskę, czyli plotkę, która 
nie wiem kogo właściwie zabawić lub zasmucić miała. 

Może podoba się innym dziennikom to pismo po- 
wtórzyć, nie czekając mojego wezwania o zamieszcze- 
nie sprostowania. Z poważaniem 

Feliks Szlachtowski. 

Kraków, 20 stycznia 1886. 

Przykro nam, iż podając wczoraj wiadomość o ku- 
pnie klucza Melsztyńskiego, wprowadzeni zostaliśmy 
w błąd przez to, iż reporter nasz źle zrozumiał za- 
siągnięte informacye. 

— Wisła nie zrzuciła jeszcze lodów, mimo panują- 
cej od dni kilku cieplejszej temperatury. Na wypa- 
dek wszakże szybkiego ruszenia lodów i możliwych 
zatorów, poczynił już Magistrat odpowiednie zarzą: 
dzenia, które podamy jutro. 

— Posiedzenie doróczne Wydziału wielkiego Kasy 
Oszczędności m. Krakowa odbędzie się d. 26 b. m. 
Na posiedzeniu tem przedłożonym będzie bilans za 
rok ubiegły, preliminarz budżetu na rok następny, 
oraz inne daty, świadczące o ciągłym postępie Kasy, 
nawet wśród tak trudnych warunków jak obecne. 

— Rogoziński przepędził wieczór wczorajszy u X. 
Polkowskiego wśród grona duchownych i kilku świe- 
ckich osób. Opowiadanie i rozmowa obracały się głó 
wnie około wyprawy afrykańskiej i spraw misyjnych, 
nad któremi szerzej zastanawiano. się. Nie brakło i 
przemówień pełnych miłości, ciepła i wzniosłych myśli. 

— P. Stefan Kossak został mianowany adjunktem, 
a pp. Bolesław Stecki i Stanisław Krechowiecki, asy- 
stentami Banku krajowego. 

— W kasynie powszechnem odbędzie się pierw- 
szy wieczorek tańcujący w d. 23 stycznia. 

— Z Komitetu opieki nad weteranami i wygnań- 
cami otrzymujemy następujące pismo: 

Bal na korzyść weteranów żołnierzy polskich z r. 
1831 i ña wygnanych rodak!'ów naszych zpod zaboru 
pruskiego, odbędzie się 1 lutego. Bilety sprzedają się 
w biurze przy ulicy Gołębiej 5. Uprasza się osoby, 
które nie otrzymały zaproszenia, mimo 2000 wysła- 
nych, aby raczyły łaskawie zgłosić się do biura we- 
teranów z r. 1831 przy ulicy Gołębiej. 

Wychowańcy 0O. Jezuitów w Tarnopola przez 
swego czcigodnego rektora X. P. Rabona, odciągając 
sobie z dozwolonych rozrywek, przesłali dzisiaj 100 złr. 
jako serdeczną i patryotyczną jałmużnę dla cierpią- 
cych braci wygnańców zpod zaboru pruskiego. 

Ksawery Konopka. 

— Alojzy Münnich, emerytowany registrator urzędu 
cyrkularnego, zmarł tu d. 19 b. m., przeżywszy lat 
67. Pogrzeb odbędzie się d. 21 b. m. 

— Ddczyty. Tegoroczny sezon odczytów na do-hód 
Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Uczniów Uniw. Ja- 
giell. zapowiada się świetniej niż zwykle. Dotąd 
przyobiecali swój udział Panowie: Prof. Dr Blamen 
stock, znany publiczności naszego , miasta, jako pre- 
legent z nader zajmującego odczytu:,O0 pozornej 
śmierci,* jaki miał przed dwoma laty. Temat tego- 
rocznego odczytu jeszcze nam niewiadomy. Dr Byli- 
cki urozmaici szereg odczytów wykładem o Wagne- 
rze i Wagneryanizmie. Prof. Dr Krzymuski będzie 
mówił „O wojnie i pokoju wobec ideałów dzisiejszej 
cywilizacyi;* X. Prof. Pawlicki, o najnowszym dra- 
macie Renana: „Kapłan z Nemi;* prof. Dr Rostafiń- 
ski: „O listowiu ze stanowiska Darwinizmu*; Prof. 
Dr Rosenblatt:„Szkice ze świata zbrodni;* Prof. Hr 
Tarnowski: „O Wiktorze Hugo;* Prof. Dr Teichmann: 
„O włosach i wczesnem siwieniu.* 

Nadto nasz znany podróżnik p. Stefan Szole Ro- 
goziński przyobiecał poprzeć starania komitetu od- 
czytem, jaki będzie miał w pierwszych dniach marca. 
Oprócz tych panów prelegentów weżmie w prelekcyach 
tych udział prawpopodobnie i prof. Dr. Morawski, 
odczytem: „O teatrze gre. kim.* 

Ze względu na niezwykłą długość karnawału sze- 
reg odczytów rozpocznie się już w bieżącym miesią- 
cu wykładem prof. Rostafińskiego: „O listowiu ze 
stanowiska Darwinizmu.* Dla wygody publiczności 
zaprowadził komitet oprócz zwykłych biletów na po- 
szczególne odczyty, także karty wstępu na wszystkie 
odczyty, jakie w roku bieżącym na dochód Tow. 
Wzaj. Pom. U. U. J. miejsce mieć będą (odczytów 
12 lub 13) po cenie 5 złr. w. a. 

Spodziewamy się, że publiczność nasza bacząc na 
szlachetny cel tych odczytów i znane w nauce na- 
zwiska prelegentów, zechce w nich liczny wziąć 
udział. 

— Henryk hr. Sołtyk były właściciel dóbr Bali- 
ce, zmarł wezoraj w*domu swej siostry, pani Emilii 
Popielowej w Ruszczy. Zmarły otrzymał bardzo wy- 
kwintne wykształcenie w słynnym pensyonacie Klin- 
kestroma w Wiedniu, gdzie kolegował z Zygmuntem 
Krasińskim. Poszedł atoli w życiu odmienną koleją. 
Po burzliwej młodości i utracie majątku zamieszkał 
stale w Krakowie, gdzie delikatność wychowania je- 
anała mu sympatye. Od wielu lat należał zmarły 
do zarządu starej resursy. i 

— Oryginalny rozwód. Miliener brukselski, p. Ca- 
ron, od lat kilku już prowadził proces rozwodowy 
s żoną, który ku wielkiemu utrapieniu małżonków, 
podających jako powód do rozwodu, wzajemną nio- 
nawiśó, przeciągał się z roku na rok. Nakonieo w pier: 
wszych dniach b. m., sąd wydał wyrok unieważnia- 
jący małżeństwo, a uszezęśliwiony p. Caron radosny 
ten fakt uświęcił uroczystgm bankietem w gronie przy- 
jacióŁ Powróciwszy z biesiady do nowourządzonego 
wspaniałego mieszkania, ku wielkiemu swemu przera- 
żeniu, zastał rozwieizioną co tylko małżź,nkę, która 
oznajmiła, ik kocha go szalenie i że nie zniesie roz- 
łąki z ubóstwianym mężem. Nazajutrz pogodzona para 
udała się dla przepędzenia powtórnego miodowego mie- 
siąca do Nizzy, skąd poleciła obustronnym adwoka- 
tora przedsięwziąć odpowiednie kroki dla zniesienia 
rozwodu. 

Wiadomości policyjme. W policyi zło- 
żono parę złotych kolczyków, z koralami, które zna- 
lazł przed kilkoma dniami przy rogatce Zwierzynie- 
ckiej p. Wawrzyniec Łazarski. Na paczce, w której 
są te kolczyki, zamieszczony adres do Biały. 


Panowie! W obecnem stadynm obrad i o tej 
spóźaionej porze nie cheę Panów trudzić dalsżemi 
wywodami. Uważam sobie atoli za obowiązek, aby 
jako współwnioskodawea skorzystać z przysługu- 
jącego mi prawa, i zabrać głos na końcu obrad i 
aby po rozprawach ostatnich dwóch dni wyrazić 
tu przynajmniej ku mojemu zadowolenia i zakon- 
statować, źe znaczna większość tej wysokiej Izby 
także przez nas Polaków stawiane wnioski sym 
patycznie przyjęła; konstatuję to tem więcej, że 
surowe te środki są głównie i to w pierwszej linii 
przeciw naszym ziomkom, — a tem samom także 
przeciw naszej narodowości i religii wymierzone. 

Panowie! Nie myślę wracać do uzasadnienia i 
do wywodów, które ta mój kolega X. Dr Jażdże 
wski tak wyczerpująco rozwinął, a na które go 
dzić się mogą mówey z centrum i z lewicy. (Nie- 
pokój. Marszałek dzwoni). 

Szczerze przeto korzystam ze sposobności, aby 
tym Panom wynurzyć moje podziękowanie za sym- 
patyą, którą nie nam, lecz wnioskom ta posta- 
wionym okazali. Sądzę, że przy głosowaniu okaże 
się, iż większość niemieckiego parlamentu stawa 
w obronie ludzkości. Wobec znajomości środków 
banieyjnych nakazanych przez rząd pruski, było 
naszym obowiązkiem i naczelnem zadaniem, aby 
niezwłocznie po zebraniu się parlamentu wnieść 
tu tę smutną sprawę drogą iaterpelacyi i wnio 
sków. Wybraliśmy tę instancyą, ponieważ uważa- 
liśmy w sprawie tej Izbę reprezentantów z całych 
Niemiec jako kompetentną. Co się stanie w pruskiej 
Izbie deputowanych, dokąd nas odsyłają, tego nie 
wiem. Jak Panom wiadomo, zapowiedziano w mo- 
wie tronowej środki przeciw szerzenia się polo- 
nizmu. Oczeknjemy ich, ale oświadczamy zara- 
zem, że chociażby najwyrafinowańsze, najsarowsze 
środki król. rządu pruskiego nie zdołają nas od 
straszyć od obrony aaszej narodowości i naszej 
religii w każdej dziedzinie naszego życia naro- 
dowego. 

Drugim punktem wniosku naszego, odnoszącym 
się do znanych międzynarodowych traktatów wie- 
deńskich, jest traktat niezmieniony żadnym no 
wym układem, z którym się zatem rząd pruski 
liczyć musi. 

Panowie! Polecam Panom w końcu przedłożone 
wnioski, wydajcie Panowie sąd potępienia o tych, 
przez rząd pruski rozporządzonych środkach wy- 
dalania. (Brawo). 

Przy głosowania nad wnioskami upadł wniosek 
Liebknechta, upadł także wniosek Ausfelda. Na- 
tomiast przyjęto wniosek Windthorsta. Za rezołu- 
cyą Polaków oświadczyli się tylko Polacy i soey- 
alni demokraci. A i 


zginął mu but, monolog w polsko-ruskiem narzeczu, 
odegra T. Skalski, 4) Wujaszek Aifonsa, komedya 


tru krak. 5) Scena z opery Faust, Gounoda, akt 2gi, 
Recitatiyva, arya przy kołowrotku i arya z brylan- 
tami, odśpiewa E. Skalska. 


Piotra Cossa, wolny przekład Kazimierza Kaszew- 
skiego; benefis Edm. Rygera. 


ludowy w 5 aktach, ze śpiewami i tańcami, przez 
Wł. L. Anczyca; muzyka K. Hoffmana. 


jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyl1-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 


nie od 
niedziałków, za opłatą wej 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 


zwiedzać można w dni powszednie o godzinle 10ej w nie- 
dżiele i święta o godzinie ? „12. 


gium majus) zwie 2 
od lej — prócz niedziel, świąt į teryj uniwersyteckicł 
»ezpłatnie. 


(u św. 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 


skim otwarte codziennie od godzin 
20 et. od osoby. W niedziele od 1 


wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 


—5'0 doszedł do +-1'1 C. Barometr opadł bardzo 
nisko; o godz. 7ej rano d. 20go stan jego był 729'6 
millim., term, — 6'4 C.— Wiatr półn.-wschodni. 


p. m. 


b. m. pod przewodnictwem Dra Estreichera, odbyło 
się posiedzenie wydziału filologicz., na którem 
Dr Teofil Ziemba odczytał kilka ustępów z ob- 
szerniejszej swej rozprawy: „O Ronsardzie, jego 
znaczenin w poezyi wieku XVI i stosunku z na- 
szym Janem Kochanowskim.* Skreśliwszy w głó- 


wystąpieniem Ronsarda, przedstawił prelegent dą- 
żności tego pisarza, który w epoce odrodzenia, 
objawiającego się już na polu sztuki we Francyi, 
pragnął gorąco, aby i poezya ojczysta mogła się 


nową rozpocząć epokę. 
tworów, odczytanych także w rymowym przekła- 
tychezas twiordzenia, jakoby ten naczelnik słyn- 


zyi, zapożyczył wprawdzie z niej wiele obrazów 
i myśli, ale przyodz ewał je w szatę swojską, 
w celu zbogacenia ojczystego języka i piśmien- 
nictwa. 

wysoko w wieku XVI, a prawie wszyscy spół- 
cześni poeci okazywali mu swe uwielbienie. Mię- 
dży tymi był, jak wiadomo, i nasz Jan Kocha- 


(w tłom. Brodzińskiego): 


łączy się w ten sposób z naszym poetą, dawała 


wzmianek. Prócz tego zastanawiano się i nad 
tem, do kogo właściwie napisana była owa elegia, 


ne. Przybyrowski (i kilku innych pisarzy) domy- 
śla się, że Kochanowski napisał ją do słynnego 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 12go: Drugi występ T. i E. Skal- 
skich. 1) Scena z Chłopa milionowego, z nowemi 
okolicznościowemi kupletami, odegra T. Skalski. 2) 
Wiosenne głosy, wale Straussa, z towarzyszeniem 
orkiestry odśpiewa E. Skalska. 3) Fedko w kłopocie, 


w 1 akcie, St. Dobrzańskiego, odegrają artyści tea- 


W sobotę 23go: Nero, dramat w 5 aktach, przez 


W niedzielę 24go: Emigracya chłopska, obraz 


Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 


se ej 444 ten yana Jost outen: 
odziny 1iej do U niu z wyjątkiem po- 
RA 20 cent. w dzień zwykły: 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 


Gabinet SET Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
j zać można codziennie od godziny 12ej 


Groby zasłużonych (w krypcie na ca), Grób Skarga 
iotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 


Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
10ej do 6ej.—Wstęp 
j do 2ej bezpłatny. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 


D. 19go stycznia pochmurno, odwilż; term. od 


— We czwartek d. 21go stycznia: á. Agnieszki 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Z Akademii umiejętności. Dnia 15 


wnych zarysach stan literatury fraacuskiej przed 


pod wpływem wzorów starożytnych odrodzić i 
Na podstawie licznych ustępów z Ronsarda u- 
dzie polskim, zbijał Dr Ziemba powtarzane do- 


nej „Plejady* pisał językiem, pełnym wyrażeń, 
wziętych z łaciny łub greczyzny. Autor „Francy- 
ady* bowiem, podobnie jak wszyscy poeci w e- 
poce humanizmu, upojony wzorami klasycznej poe- 


Z tego właśnie powodu ceniono Ronsarda tak 


nowski, który w jednej z elegij łacińskich mówi 


„Owo mi się okazał ów Ronsard wsławiony, 
Co do lutni ojczystej nawiązuje strony; 
Słysząc go, ledwiem nie rzekł, że to O.fej wtóry, 
Lub Amfion układa siedmiobramne mury.“ 

Już sama ta okoliczność, że nazwisko Ronsarda 


powód do częstych u nas o poecie francuskim 
w której znajdują się wiersze powyżej przytoczo- 


humanisty Sygoniusza, wnosząc z imienia „Karol,“ 
które czytamy w tej elegii. 

Dr Ziemba zastanawia się dokł.dniej nad tem 
pytasiem, stwierdzając rozmaite stosunki P.laków 
z Sygoniuszem, którego uczniami byli Mik. F.rlej 
i Stanisław Tarnowski; jest wszakże tego zdania, 
że — Kocbanowski nie mógł być jego uczniem, 
ani z nim po Francyi podróżować. — Jakkolwiek 
słowa wypowiedziane na pochwałę Ronsarda, wy- 
płynęły z szczerego uznania, nie wynika z tego, 
zdaniem prelegenta, iżby Kochanowski miał fran- 
cuskiemu poecie cokolwiek zawdzięczać. Ronsard 
napisał około tysiąca sonetów, jednak aoi formy 
tej, ani wogóle sztuki pięknego wypowiadania u- 
czuć miłosnych nie potrzebował Kochanowski u- 
czyć się dopiero od niego, gdyż tego wszystkiego na- 
uczył się raczej cd Petrarki, o którym kilkakrot- 
nie wspomina w dziełach swoich. Według mowy 


kardynała Duperro 1a, wypowiedzianej na ża-|$ 


łobnem naboż. ństwie wkrótce po śmierci Ronsar- 
da, poeta ten był niegdyś w Polsce tak popular- 
nym pisarzem, że nawet po szkołach czytywano 
jego poezye. Być może, że to było powodem, iż 
Wacław Potocki mówi o nim z uzaaniem i ubole- 
wa nad tem, że poeta „nie uszedł zębatego Moma.* 
W dziełach Ronsarda są dość liczne wzmianki o 
Polsce. Dr Ziemba zestawił je i okazał, że nie- 
ma w nich owego nieprzyjaznego ka nam ducha, 
jakim tchnie znany wiersz spółezesnego Ronsar- 
dowi — Filipa Desportes. 


znawców sztaki w celu przybycia na wystawę, 
w tych dniach rozesłane zostaną. 


czerwoną od 7:50 do 8'40 złr. 
od 5: 


mie 


Zapiski ornitologiczne (Orły polskie), przez Kazi- 
mierza hr. Wodzickiego. Lwów, nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta, str. 268. 


Wielki miłośnik natury, a równie biegły obserwa-- 


tor społeczny, p. Kazimierz Wodzicki, podaje nam 


znów po monografiach jaskółek, kruków i innych rze- 
czypospolitych skrzydlatych, historyę monarchów pta- 
siego królestwa. Na tle naukowem snuje autor przę- 
dzę poezyi, filozofii i polityki. Peznajemy tam w wszy- 
stkich gatunkach orły gnieżdżące się w Polsce, wszy- 
stkie ich obyczaje, odmiany. 

Autor specyalnie zna wszystko, co nauka w tym 
działe wykazała, ale długoletnie badania, obserwacye 
i śledzenie króla naszych ptaków, rozszerza jego wie- 
dzę faktami, doświadczeniami i spostrzeżeniami z ży- 
cia samodzielnie zebranemi. Uczony ornitołog jest je- 
dnym z najwykwintniejszych pisarzy naszych, więc 
całym wdziękiem i literackim powabem przyodziewa 
przedmioty zwykle podawane z oschłym pedantyzmem. 
Analogij i wycieczek z społeczności ptasiej do społe- 
czeństwa ludzkiego nie unika, a zaraz na wstępie 
daje fizyologią heraldycznych orłów i przenośnie po- 
lityczne. Pod koniec zaś swego barwnego studyum 
wznosi się badacz do pytań filozoficznej natury, któ- 
remi przyrodnicy wogóle zajmować się lubią, a wska- 
zując eudowność praw natury, stwierdza jej celowość, 
niezmienność gatunków, zbija wymownie teorye o prze- 
mianach rodzajów i wszędzie dostrzega rękę Stwórcy, 
która każdemu żyjątku, 
warunki jej bytu. 


każdej roślince określiła 


Zapiski ornitologiczne hr. Wodzickiego mają usta- 


loną sławę i wzięcie, więc zawiadamiamy tylko, że 
przybył w nich nowy dział uzupełniający poprzednie. 
Jak hr. Włodzimierz Dzieduszycki utworzył wspaniały 
zbiór, obejmujątvy całą faunę polską, tak hr. Wodzi- 
cki tąsamą miłością przyrody polskiej wiedziony, u- 
tworzył galeryę obrazów, przedstawiających powie- 
trznych mieszkańców naszego kraju. 


Treść zeszytu 1 Misyj katolickich: Słowo wstę- 


We Lwowie rozpoczęło wychodzić nowe pismo mie- 


Nakładem księgarni H. Bohussa w Jarosławiu wy- 


szła „Chronometrya czyli nauka oznaczenia czasu miej- 
scowego z położenia świateł niebieskich,* przez księ- 
dza Tomasza Kowalskiego. (8° 173 
nami w tekscie, 17 tablicami 
i jedną mapą świateł niebieskich). 


str. 21 ryci- 
bwen tiO micen ych 


W Poznaniu rozpoczęła wychodzić od 4go stycznia 


Gazeta Rybacka, tygodnik poświęcony podniesieniu 
gospodarstwa wodnego krajowego, a w Szczególności 
hodowli ryb, raków i pijawek. Redaktorem jest p. 
Ksawery Stabrowski. Przedpłata na pocztach w Ga- 
licyi wynosi kwartałnie tylko 2 złr. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 
Sprawozdanie z targów zbożowych 
na Kleparzu, Baranie i Michałowicach 
w dniach 18 i 19go stycznia. 
Na wczorajszym targu na Baranie, mimo zna- 


czniejszych dowozów, utrzymały się ceny da- 
wniejsze. 


Płacono za pszenicę na 237 f. od 425 do 5— 


rsr.; żyto na 227 f. od 4— do 4'25 rsr.; jęczmień 
na 202 f. od 3:50 do 4.— rsr. 


Na dzisiejszym targu zbożowym na Kleparzu 


usposobienie było niezmienne, z wyjątkiem najcel- 
niejszych gatanków, które po cenach cokolwiek 
wyższych chętniej kupowano. 


Płacono za pszenicę białą od 650 do 7:25 złr.; 

p cę 3 zolta od T— do 
195 złe; 4 olskie o 610 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 5'60 do 5'85 złr.; jęcz- 
od 6— do 7:25 złr.; owies od 6:25 do 6:70 
złr. (z akcyzą); kukurudza od 6:50 do 7— złr.; 
groch od 7— do 8'50 złr.; rzepak od 10:50 do 
10:75 złr.; koniczyna biała od 30— do 55— złr.; 
czerwona od 30— do 45:— złr. za 100 kilo- 
3ramów. 


Reforma stosunków handlowych. 


W sferach kupieckich podniosły się w ostatnich 
czasach z różnych stron głosy, domagające się 
zrównania przemysłu kupieckiego z rzemiosłem o 
tyle, by i u kupców jako warunek prowadzenia 
handlu wymagano dowodu uzdolnienia w myśl 
14 ustawy przem. | 
Żądaniom tym dał pierwszy wyraz odbyty w sier- 
pniu r. z. w Wiedniu pierwszy wiec kupców au- 
stryackich, który uchwalił w tej mierze rezolucyę, 
wniesioną we formie petycyi do obu Izb Rady 
państwa. 

„Podobne wnioski wpłynęły do rządn także od 
wiela stowarzyszeń kupieckich i lab handlowych. 
, Celem bliższego rozpatrzenia się w tej sprawie 
i uzyskania danych do należytego ocenienia pod- 
niesionych żądań ułożyło ministerstwo handlu kwe- 
styonarynsz omawiający kwestyę, w jaki sposób przy 
przemyśle handlowym uzdolnienie miałoby być u- 
dowodnionem, tudzież inne kwestye, w związku 
z tem pozostające. WE 

Kwestyonaryusz ten udzieliło Namiestnictwo re- 
skryptem z d. 3 stycznia b. r. L. 80794 wszyst- 


pne; Nawrócenie i zagłada Huronów w północnej © 
Ameryce (e. d.) I. Pomyślny rozwój misyj; Działal- 
ność misyjna zakonu św. Frańciszka (c. d.) Chiny; 
Misya zanzybarska (e. d.) Władza polityczna. Poję- 
cia religijne. Szczęśliwe osiedlenie się misyonarzy; 
Misya w kraju Congo; Z Japonii północnej; Serbia; 
Wiadomości bieżące z misyj. Zeszyt ten zawiera 12 
drzeworytów i jednę mapkę w tekscie. 


sięczne, naukowe i literackie p. t. Przegląd społe- - 
czny. Wydawcą i odpowiedzialnym redaktorem jest 
Stanisław Maniecki. Zeszyt pierwszy zawiera nastę- 
pujące artykuły: „Kusiciel,* nowela M. Wołowskiego; 
Polska w czasie wielkiej rewolncyi francuskiej i wpływ 
tej ostatniej na nią, przez B. Limanowskiego; Ma- 
djary a Kroaci, przez T. T. Jeża; Typy kobiet nie- 
mieckich, przez J. Brandesa; Konkurencya amery- 
kańska, przez K.; Przyczynek do wyjaśnienia skutków 
ucisku przekonań religijnych, przez B. W.; Sprawo- 
zdania literackie; Kronika współczesna. 


kim Starostwom i Izbom haadlowo-przemysłowym, _ 


z żądaniem dokładnej odpowiedzi do d. 31 sty- 
cznia b. r. ` 

Poszczególna pytania, kwestyonarynszem objęte, 
odnoszą się do praktycznego zastosowania zasady 
wprowadzającej dowód uzdolnienia. Rozbierają one 
kwestyę, czyli dowód uzdolnienia ograniczonym 
być ma do firm protokółowanych; czy obowiązy- 
wać ma tylko handle specyalne, czy też i handle 
prowadzone pod nazwą zbiorową, następnie doty- 
czą sposobów dostarczenia dowodu uzdolnienia 
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pod względem teoretycznym i praktycznym, a NADESŁANE. 


w końcu traktują o pomoenikach handlowych i 
o przechodzeniu z jednego działu kupiectwa do 
innych handlowych zawodów. 


Nowa Reforma, tak szlachetnie liberalna, zarzu- 
ca, że p. zerwonka, redaktor odpow. Bicza, był 
kiedyś kelnerem. Nie potrzeba wcale dodawać, 
że godny to Nowej Reformy zarzut, bo pewno 
w nim, jak we wszystkich jej zarzutach liberal- 
nych — wolność słowa mija się z prawdą — i staje 
rewolwerem! Przypomnieć trzeba temu tak 


Kalendarzyk Myśliwski, 


W styczniu wolno pmr na słonki, kosy 
rogacze), zające, lisy, jarząbki, cietrzewie, głusz- | gi s iP 
ża podwy, ptactwo wodne i błotne w o- szlachetnie. liberalnemu i szydzącemu z ludzkiej 
gólności. Z ryb zaś wolno łowić następujące ga: | pracy uczciwej demokratycznemu organowi, iż on 
tunki: łososie, pstrągi, szczupaki, okonie, lipienie, | nie wstydzi 8ię sprzedawać swych akcyj, 0 ile się 
głowacice, bolenie, jazie, świnki, czopy, wyrozu-|nda , kelnerom... 1 wyższym jest w względzie 
by, czeczugi, sandacze, płotki, czerwionki, leszcze, | pieniężnym wraz ze swoimi przyjaciółmi ponad 
klonki, brzanki, brzany, cyrty, karpie, sumy, ka- | wszelkie skrapuły! Całą zaś tę zapamiętałą wal- 
rasie, liny i węgorze. kę i tak ulubioną szarpaninę nazwiska skromnego 
człowieka ze strony N. Reformy, wywołał żart 
Bicza, że redakcya jej została uproszoną, aby się 


Bank Rolniczy we Lwowie 


podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 
zbożowym: 

Pszenica gotowa. Żyto gotowe. Owies obroczny. 

Jęczmień. Rzepak. Groch usposobienie dobre. Wy- 

ka. Bobik. Hreczka. Kukurudza. Chmiel. Koni- 


czyna. ; 
fe- Lw ów dnia 19 stycznia 1886. 
Dziś notujemy za 100 E loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . . zi. 6.— . 


Żyto gotowe . o SK AK PE 5.40 
Owies obroczny . . » + » yi ea 
Jęczmień browarny . « « » 5.2 yk: 
Rzepak . . . . . » D= 8.25 
Groch do gotowania . 5 6.— hę 
Wyka . SĘ » 425 i 

i 5— . 550 
Hron a E BAG > 17650 
Rtecska: ...1.6-5 a + n . ADO 
Knukurudza . . . RE. 3490 50 
Chmiel za 56 kilo » a są gi 
Koniczyna czerwona . » ry nezi 

f : 


* biała . - * * 3 
Spirytus za 10,000 lt. pret złr. —.— —— 
ME E ori 0 DZTTE TE 

W ostatnich dniach przychylnejsze usposobienie 
targu zbożowego, wywołało żywszy popyt na psze- 
nicę, która w celnych jakościach notuje nieco wy- 
żej, inne ziarna po cenach bieżących chętniej py- 
tane, produkta olejne usposobienie spokojne, ko- 
nicz więcej posznkiwany. 

Uwaga: Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich owies, chmiel, lacernę, 
koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, tymotkę i 
wszelkie nasiona do zasiewów wiosennych; przyj- 
muje zamówienia na maszyny rolnicze. 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za | złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
| złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 


i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ- 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho- 
dzą od Riedakcyi. 

(NADESŁANE). 

(144 ?) 


iaci i osoby, które nie mogą połykać kapsu- 
Ry eebe używać przeciw katarom pa- 
sty Regnauld'a. Ten wyborny cukierek przez naj 
znakomitszych członków akademii medycznej w Pa- 
ryżu zalecany, zajmuje bez przesady pierwsze 
miejsce pomiędzy cukierkami na piersi. — Pasta 
Regnauld nie zawiera opium 1 można jej używać 
przy każdym napadzie kaszłu, a nawet zaraz po 


jedzeniu. 


(211-1) 


NADESŁANE. 


Przewodnik po Krakowie 


Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne it. d. Spis towarów 


na żądanie opłacony. 
TE NADESŁANE. 


Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok 1886. 


Egzemplarz mocno oprawny W tekturę 
pE Cena 50 centów, PME 
z przesyłką rekomendowana 70 centów. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 
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zorganizowała w komitet teatralny. Mistyfikacya 
się powiodła. N. Reforma bierze za dobrą mono- 

telegram do redaktora Bicza o oddaniu teatru 
redakcyi tego dziennika i jego przyjaciołom i aż 
się oblizuje... Tak być powinno, woła Reforma, bo 
ona tylko ma przyjaciół, którzyby godnie odpo- 
wiedzieli zadaniu i umieli prowadzić teatr, ale w tej 
chwili nie weszliby w skład komitetu teatralnego! 
Czy to naiwność, czy brak innego argumentu, czy 
też świetne stwierdzenie owej bajki o demokracie- 
lisie i o winogronach. Wiadomo, że N. Reforma 
ma uniwersalnie genialnych ludzi, boć niedawno 
przecie jeden z członków tej redakcyi ubiegał się 
o zaszczyt otrzymania teki inżyniera sanitarnego 
do maszyny Talarda, — niestety nie oceniono 
jego dobrych chęci, dlatego uznał ten organ wszy- 
stkich pracujących w tym kierunku za niezdoloych, 
odmówił im czci i wiary, a uznał dlatego, bo człon 
kowi redakcyi nie dano synekury. — Mutatis 
mutandis cata walka N. Reformy na wszystkich 
polach obraca się około tej jedynej osi. Dziś ma 
ona jedyne talenta do kierowania teatrem, bo we- 
dług Reformy „korzystne przedsiębiorstwo teatru 
jest synekurą.* Synekura ta kosztowała p. Glik- 


sona znaczniejszą kwotę na bieżące wydatki i do-| 


kładanie do przedstawień — N. Reformę koszto- 
wałaby taniej administracya i artyści, bo współ- 
pracownicy jej i redaktorowie byliby zarazem ak- 
torami — i ma też oryginalne talenta do ról cha 
rakterystycznych i naiwnych bardzo obszernego 
zakresu. Słusznie powiedział Bicz, że wtedy do- 
piero byłoby dobrze, gdyby redakcya N. Refor 
my objęła teatr i że wtedy dopiero ustałyby o8z- 
czerstwa, inaczej nie ustaną nigdy, jak nie ustaną 
nigdy z jej strony napaści raz na zamożniejszych 
tego świata, nienależących do jej obozu, to znów 
na uczciwie pracujących, choćby uboższych ludzi, 
na ministerstwa, na władze krajowe, czy inne, do 
póki redakcya N. Reformy nie stanie się wład- 
czynią wszystkich i wszystkiego, dopóki jej człon- 
kowie i akcyonaryusze nie będą milionerami, mi- 
nistrami, marszałkami, namiestnikami, prezyden- 
tami, dyrektorami. Ot zwyczajna to walka według 
teoryi Darwina... a na początek zdobywaj co 
można i jak można... 
Kilku miłośników 
wszelkich w mieście użytecznych instytucyj. 


NADESŁANE. 


(136 8-18) 
t 2 MAREA 

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą 
(czynnikami natural. i niezbędnemi dla funkcyi trawi nia). 

W 1564 r> o Winie Chassaing złożono 
bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii me- 
dycznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach — 
gdzie się znajdował. W r. 1883 rada złożona z u- 
czonych sędziów na wystawie pra farma- 
centycznych w Wiedniu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzy- 
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kal- 

ie w Indyach. LR 

endzi A wino jest dziś znane i cenióne w le- 
czeniu organów trawienia, gastralgii , boleści żo- 
łądka, trudneg pourotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu (dy- 
spepsyi) itp. Znajduje się w głównych aptekach. 


Zajścia na półwyspie bałkańskim. 


Układy między Bułgaryą a Portą nie postępu- 
ją z tą szybkością, na jaką się zrazu zanosiło, 
utknęły one na kwestyi militarnej Rumelii wscho- 
dniej. Na zaprowadzenie jednolitej administracyi 
w Bałgaryi i Ramelii wschodniej godzi się już 
Porta, nie skłoniła się dotąd jednak do ży- 
czenia księcia Aleksandra, aby i wojsko Rumelii 
wschodniej zostawało wyłącznie pod jego wpły- 
wem. 


Na dzień 24-tego b. m. powołanym został pod 
chorągwie cały kontyngens drugiego powołania 
serbskiego. Rozkaz ten, którego się nikt nie spo- 
dziewał, nie bardzo świadczy o pokojowych za- 
miarach Serbii. 


Telegramy. 


Zofia 20 stycznia. Odpowiedź bułgarska na 
zbiorową notę mocarstw w sprawie demobilizacyi 
uznaje, że Rosya nie przestała interesować się lo- 
sem państw bałkańskich a zwłaszcza Bułgaryi i 
oświadcza, że Bałgarya gotową jest rozbroić się, 
skoro tylko Serbia, która z każdym dniem gro- 
żniejsze zajmuje stanowisko, formalnie się zobo- 
wiąże armię swą zdemobilizować, albo jeżli mo- 
carstwa zabezpieczą dzieło pokoju i udzielą rę- 
kojmi, że terytoryum bułgarskie nie będzie przez 
Serbię naruszone, jak to niedawno miało miejsce. 

Petersburg 20 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbourg pisze: Wobec odmownej odpowiedzi Gre- 
cyi i Serbii na żądanie w sprawie demobilizacji, 
podwoją mocarstwa swe usiłowania, aby zamie- 
rzony cel osiągnąć. Wymaga tego nietylko honor 
Europy, ale także i konieczność zapobieżenia ka- 
tastrofom , których *rozciągłości i rezultatu niktby 
nie mógł przewidzieć. Nie pozostaje zatem rządom 
w Belgradzie, Atenach i Zofii nic innego, jak tylko 
przystąpić do demobilizacyi pod warunkami, wska- 
zanymi przez Europę. 

Wiedeń 20 stycznia. Do Polit. Corr. piszą 
ze źródła „autentycznego z Belgradu : Doniesienia, 
że komunikacya prywatna na kolejach serbskich 
w celu transportów wojskowych jest zawieszoną, 
tudzież, że po odmownej odpowiedzi serbskiej na 
zbiorową notę mocarstw w sprawie demobilizacyi, 
wezwano żołnierzy do drugiego powołania nale- 
żących na dzień 24 bm., są bezzasadne. Ponowne 
powołanie wojsk na dzień 24 bm. nastąpiło już 
podczas urlopowania żołnierzy i niema związku 
z odmowną odpowiedzią serbską na zbiorową no- 
tę mocarstw. 

Petersburg 20 stycznia (pryw.). Do Nowo- 
sti donoszą z Konstantynopola: Gadban effendi 
przywiózł tu projekt ks. Aleksandra w sprawie 
zawarcia zaczepno-odpornego przymierza między 
Turcyą a Bułgaryą. Książę zobowiązuje się bro- 
nić terytorynm tureckiego przeciw „każdemu,“ i 
regularnie płacić trybut, jeśli zamianowany zosta- 
nie jeneralnym gubernatorem wschodniej Rumelii 
i jeśli Turcya zrzecze się zajęcia wąwozów bał: 
kańskich. , 

Cetynia 20 stycznia. Z okazyi wyjazdu księ- 
cia za granicę i powierzenia księżnej rejency! pi- 
sze Głos czarnogórski: Książę udaje się do kra- 
jów, pod względem ekonomicznym i przemysło- 
wym najwięcej rozwiniętych tj. do Włoch i Fran- 
cyi w interesie pokojowego rozwoju Czarnogóry. 
Dziennik teu zaznacza, że Czarnogóra jest dosta- 
tecznie przeciw wszelkiema niebezpieczeństwu za- 
bezpieczoną, i że mając dobrych „ przyjaciół, oraz 
żyjąc w pokoju i przyjażni z sąsiadami, może się 
swobodnie poświęcić dziełom pokojowym. 

Wiedeń 20 stycznia. ©) Austryacka eskadra, 

przebywająca na wodach greckich, otrzymała 
rozkaz pozostać tam, aż do dalszej dyspozycyi. 
W Grecyi ma panować taki bezład, że według 
raportów konsulów, właśnie dlatego należy się 
liczyć ze szaloną ewentualnością zaczepienia Turcji. 
Zapewniają, że Rosya z największą stanowczością 
występuje przeciw wszelkiej wojnie na Wschodzie, 
a czyni to dlatego, ponieważ wojna mogłaby po- 
krzyżować powzięte już przez nią plany względem 
załatwienia kwestyi bułgarskiej. 
, Wiedeń 20 stycznia (pryw ). (F) Doniesienie 
jednego z dzienników peszteńskich , iż wykryty 
został spisek, dążący do zmuszenia króla rumuń- 
skiego do abdykacyi i do ustanowienia dynastyi 
narodowej, jest, jak w sferach dobrze poinformo- 
wanych zapewniają, zupełnie bezzasadne. 

Berlin 20 stycznia (pryw.). Rosya zamierza 
zaproponować mocarstwom, aby Europa oświad 
czyła w Belgradzie, Zofii i Atenach, że nie $:ierpi 
dalszego zaburzenia pokoju i że to państwo, któ- 
reby pokój naruszyło, ściągnie na siebie egzeku 
cyę ze strony Europy. Mocarstwa otrzymały już 
poufne zapytanie, czy podobny projekt rosyjski 
zostanie przyjęty. W razie przyjęcia tego wnio- 
sku wyznaczoneby zostały równocześnie te pań- 
stwa, któreby musiały w razie zaburzenia pokoju 
wystąpić jako pełnomoenicy Europy. 


Telegramy własne Aa ar 


Lwów 20 stycznia. (Ze Sejmu). Na wezoraj- 


szem wieczornem posiedzeniu, po długiej rozpra-|rach do sejmu i Rady miejskiej, 
pełności lista partyi postępowej. 


wie szczegółowej nad wnioskami względem języ- 
ka wykładowego w szkołach ludowych i średnich, 


uchwalił Sejm I i II projekt ustawy według wnio- 
sków więks:ości komisyi szkolnej. III rezolucya 
większości komisyi, wzywająca rząd do zaprowa- 
dzenia wykładów w języku ruskim w oddziałach 
równoległych ezterech pierwszych klas gimnazyum 
w Przemyślu, upadła; przyjęto zaś IV rezolucyę, 
powierzającą Wydziałowi krajowemu w porozu- 
mieniu z Radą szkolną zbadanie wniosku posła 
Małeckiego. 

W ciągu rozprawy radca ministeryalay Dr Ritt- 
ner odparł zarzut Romańczuka, jakoby rząd był 
mylnie poinformowany o sprawach ruskich, i za- 
pewnił, że projektowane ustawy nie wpłyną na 
zmianę ustawy państwowej. 

Lwów 20 stycznia. (Ze Sejmu). Sprawozdanie 
Wydziału krajowego względem użycia pozostałości 
funduszu zapomogowego dla dotkniętych powodzią 
z r. 1884, na nagłe budowle ochronne na rzekach 
przekazano komisyi budżetowej. 

W trzeciem czytaniu przyjęto ustawę o kartach 


myśliwskich. 


Z kolei następuje rozprawa ogólna nad wnio- 
skami Wydziału krajowego o popieraniu przedsię- 
biorstw melioracyjnych. 

Namiestnik wyraża wątpliwość, ażali projekta 


„ 


9 


m 


nia budżetu, zamierza centrum postawić wniosek 
żądający, aby zasady, przyjęte w aktach w spra- 
wie Kongo, co do swobodnej działalności misyo- 
narzy, zostały także zastosowane do kolonij nie- 
mieckich. 

Paryż 20 stycznia. Ludwika Michel zwołała 
na dziś wieczór wielkie zgromadzenie. Oprócz niej 
przemawiać będzie Rochefort, kilku przywódzców 
partyi socyalistycznej, a prawdopodobnie także i 
*ks. Krapotkin. 

Petersburg 20 stycznia. Nowoje Wremia 
donosi, że Niemcy w prowincyach nadbałtyckich 
zakładają prywatne szkoły ludowe, aby w ten 
sposób ominąć przymus wykładowego języka ro- 
syjskiego w szkołach publicznych. Otóż rząd p»- 
dobno już postanowił, że te szkoły prywatne mają 
być poddane ministerstwu oświecenia i że w nich 
także język rosyjski ma być językiem wykładowy m. 


Telegramy biura koresp. 


Praga 20 stycznia. Spodziewają się, że mi- 


Wydziału, obejmujące osuszenie bagien i liczne |nister Gautsch przybędzie tu wieczór z Wiednia. 


regulacye rzek, pod względem finansowym będą 
wykonalne. 


Berlin 20 stycznia. National Ztg donosi, że 
biskup faldajski Kopp zamianowany został człon- 


Jan Tarnowski i Polanowski bronią stanowiska |kiem Izby panów sejmu pruskiego. 


komisyi kultury krajowej. 

Władysław Koziebrodzki przemawia za wnioska- 
mi Wydziału, oświalczając, iż popierać będzie 
głównie regulacyę Starego Brnia. 

Merunowicz wnosi rezolucyę względem regulacyi 
Bugu i Pełtwi. 

Męciński broni Wydziału krajowego wyrażając 
mu aznanie za gorliwą pracę około melioracyi. 


W rozprawie szczegółowej uchwalono projekta | "Ome, 


Paryż 20 stycznia. Freycinet przyjmował no- 
wego ambasadora hiszpańskiego Albaredę. Wza- 
jemna wymiana zdań była bardzo serdeczną. Frey- 
cinet poinformował Albaredę co do środków po- 
czynionych celem strzeżenia granicy, za co Alba- 
reda podziękował gorąco. 

Większa część dzienników utrzymuje, że za- 
mordowanie prefekta departamentu Eure, p. Bar- 
w wagonie kolejowym, było aktem osobistej 


ustaw względem osuszenia bagien Niskich i Rad- | zemsty. 


niekich, tudzież regulacyi rzek: Łęgu, Kisieliny i 
Starego Brnia. 

Na wniosek Jana Tarnowskiego przeszedł Sejm 
do porządku dziennego nad wnioskami względem 


regulacyi Trześniówki i Babulówki. Następnie roz- 


winęła się żywa dyskusya formalna nad sprawą 


regulacyi Wisłoka, poczem uchwalono uznać za 
subwencyonowaną Spółkę wodną. 


Dyskusya trwa dalej. 


Wiedeń 20 stycznia. © Powstają niejakie 


obawy, czy przedłożenia dotyczące odnowienia u- 


gody z Węgrami, uzyskają potrzebną większość 
w Radzie państwa, czy nie nastąpi rozbicie, bez wzglę- 
du na polityczne grupy posłów. Gdyby obawy te 
miały się sprawdzić, to zapewne ta Rada państwa 
nie mogłaby dalej istnieć, gdyż przedłożenia ugo- 
dowe bezwarunkowo na upadek narażone być nie 


mogą. 


grudnia nie było żadnego wypadku cholery w Try- 
eście, przeto odnośne zarządzenia zapobiegawcze 
ze względu na Tryest zostały zniesione, ze względu 
na Włochy jednak wobec braku wiarogodnych 


wiadomości o tamtejszych stosunkach sanitarnych, 17475 


mają one dotąd moc obowiązującą. 


Wiedeń 20 stycznia. Ponieważ od dnia 24 Losy 


Londyn 20 stycznia. Królowa udzieliła p. 
White, dotychczasowemu reprezentantowi angiel- 
skiemu w Konstantynopola, wielki krzyż orderu św. 
Michała i Jerzego i zamianowała dyplomatycznego 
ajenta w Zofii Lascellesa kawalerem tego orderu. 

Londyn 20 stycznia. Salisbury przyjmował 
deputacye kilku stowarzyszeń irlandzkich, przy- 
jaźnie dla rządu usposobionych , które powołując 
się na przykrą sytuacyę kraju prosiły, aby rząd 
obmyślił, co potrzeba. Salisbury oświadczył, że 
rząd rozumie swą odpowiedzialność podczas obe- 
enego przesilenia i że pozostanie wieray swym 
obowiązkom. 

Kursa. Wiedeń 20 stycznia. 2 godzina 30 
m. popoł. — Renta papier. 8410.— 5%,. — Renta 


papier. nieopoda 
Renta złota 11150. 49%/, Renta złota węg. 10070. 
z r. 1860 140'50. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 871-—.— Akcye kredyt. 29660 — Londyn 
126'15. — Napoleony 9'99. — Lombardy 13260. 
Losy roku 1864 17075 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 219:50. — Akcye kolei Liwowsko - Czer- 
niowieck. 225 25. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
Obligacye indemn. galicyjs. 104:—. 
prem. węgiersk. 117:50 — Akcye Kolei Ko- 


Wiedeń 20 stycznia. Do Neue fr. Presse do- aaa araa Sa 14975. — Akcye kolei półn.-zach. 
noszą z Petersburga: Projekt Tołstoja, tyczący Się | austr. 168-75 — 69, Listy zast. hipot. 102:50 — 
reorganizacyi konstytucyi prowincyj, ma dążyć do 60/, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
tego, aby kompetencye naczelników gubernij i po- f}, A. 100—— Akcye kolei Siedmiogr. 184—. — 


wiatów były znacznie rozszerzone, a organów au-| Marki 61-80. — Ruble 12375 — 


tonomicznych o ile możności ograniczone. 
Wiedeń 20 stycznia. Wiener Allg. Ztg pisze: 


Między ioteresowanemi ministerstwami i namiest | 161-50. — Krótki 
nietwami Austryi niższej, Czech, Morawy i Gali-|200-50. — 5%, 
cyi PETRONA h rokowania w sprawie rozszerze- | Lis u 
nia nauki fachowo - przemysłowej w ten sposób, i +70. — „AJ 
aby jeszcze w ciągu bieżącego roku siitia hoik KÓW © a E A R A 
szkoły przemysłowe urządzono, a ezęścią istnieją- 
cym już szkołom przemysłowym udzielono dosta- 
tecznej subwencyi. 


Peszt 20 stycznia. Zamierzona przez minister- 


stwo oświecenia pożyczka loteryjna na rzecz fan- 

duru, dr r gt zda na utrzymywanie pomni- 
w krajowych, ma być zaciągniętą przez wydanie 

800,000 losów po 5 złr. r 4 


Peszt 20 stycznia. Deput. Szabo przybył wezo 


mienił osobistość , do której na przedwczorajszem |Z Wieliczki: \ Krak 
plenarnem posiedzeniu sejmu zarzuty jego się od-|7 Wiednia 
nosiły, i powołał się przytem na dokumenta, które | Wiedeń odjazd 8:20 rano 11-10 rano 225 pop. 
mu Tisza przyrzekł wydać. Chodzi tu jednak po- | Kraków przyjazd 9:50 wie. 8:30 wie. 7-22 rano 
dobno nie o sprzedaż ale o wydzierżawienie dóbr f - 

państwowych. Prezes ministrów zarządził docho- 
dzenia w tej sprawie. 


Temeszwar 20 stycznia. 


dniowo-węgierskie fabryki spirytusu, postanowiły 
od dnia 1 lutego zredukować zakres swej pro- 
dukcyi o 30 procent. 


Tryest 20 stycznia. We wczorajszych wybu 


Berlin 20 stycznia. Podczas trzeciego czyta- 


paacą | żądają 


Wszystkie poła- | dzinie 830 wieczór pospieszny i o godz. 9:50 


przeszła w zu: |sarza Ferdyna 


Dukaty 5:91. — 

cipy giełdy: spokojne. 7 
Berlin 20-go 8 ia.— Banknoty austryackie 
iedeń 161:50. — Banknoty TO8. 

Listy zast.' Polskie 61:70. — 4%, 
Likw. Polskie 56-—. — Akcye Kolei Karola 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Przychodzą do Krakowa 
ze Lwowa: osobow. mieszan. pospiesz. 
Lwów odjazd 3:45 rano 4'80 pop. 1 w noc. 
Kraków przyj. 233 | sę 510 rano 6:48 rano 
Z Rzeszowa lokalny: 


raj z deput. Ugronem i Szilagyim do Tiszy, wy-| Rzeszów odjazd 235 popoł. Kraków przyjazd 8'20 wiecz. 


f Wieliczka odjazd 6:55 wiecz. 5'46 rano 
ów przyjazd 7*35 wiecz. 6'31 rano 


osobow. pospiesz. mieszan. 


Wiednia osobowy mieszany 
— pan = wiecz. 9'30 wieczór 

w przyj '45 rano 527 dniu 
Z Pras: o godzinie 315 popoł. A aang o go- 
Z W. godz. 9'45 anm yp 
arszawy: O . 945 rano 080 io 

godz. 5'27 popołudniu mieszany. = 
Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu iągów 
na olei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica o ee 4 minuty) A zaś na kolei ce- 
nda według zegaru pragski o 22 minut 

później od krakowskiego.) HEY 


5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. |102 20102 60 . À I8 50 
5%, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 60107 bO] Clary . . . . . . . „słr. 42 41 42 — 
51, h Weg. tagy. Bod.-Credit . . . |103 25/104 10] 4*%, Donau-Dampfsch. + » 100 114 — | 114 50 
4% » Bank Hip. prem, . [101 —|101 50, Insbrucku. . . . . . . 2. 90 20 25 | 21 -- 
Priorytety kolei. Keglewicha . . 10%, | 19 75 | 20 26 
TATRY y Krakowskie . . . > » % | 17%] 182 
Albrechta . + + „ „ „300 złr. 5%, |100 90|101 30| Ofner (miasta Budy). . . „ 40 44 25 | 45 —- 
Alfold-Fiume_ . . . .200 „  „ |10 30/100 89| Palfy . . . . « « . + » 42 40 — | 40 50 
n  _» Em. 1874.200 „ p 50| — ROG 2-450, 05% są 20 19 40 | 19 80 
Donau-Dampfsch. 100 t 200 „ 6%, [121 —| — —] Salma . . . . . . « EFP 8 54 50 | 56 50 
Elżbiety za 200 Mrk. 2d + + « . |116 —|116 50| Salzburgskie. . . ©.. 321%) 22 — | 22 b0 
» Zza 200 Mrk. nie op. . . . |124 25|124 75| St. Genois . . . « . « s 42 52 — | 58 -- 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 42/,% |105 80/106 40] Stanisławowskie . . . > „ 0 25 75 | 26 50 
»  Mor-Szlaz. linia 1871/12 B% 118 —|113 5| 41°, Tryesteńskie . . . » 106 | 188 -- | 184 -- 
„ poż. 1876 r.. . 100 złr. 5% |108 75/104 25] 4% e 00 65 — | 67 — 
Franc. Józefa Em. 1884 . . 4%,% | 92 90| 93 2 aldsteina . . . . « « a 20 29 75 | 80 25 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „  „ |101 2b/101 75] Windischgritza. . . . . RRS | 86 25 | 86 b 
5 Jarosław 300 „ „ |L00 50/100 80 W. 
Koszycko-Oderb. . 200 > 5% [101 —|1013 aluty. 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4%% — b0 ży walne . . «+ 4% .. 5 98 
3 M „ 1887.00., Bał |-— 2] o0'traikówki . ; 20.00.00 010 10 01 
A IM „ 1868 800 „ „ | — —| — —| Imperyały rosyjskie. . - e.> 16 34 
n IV n 1872 300 n n AB NI kia Funty szterl. angielskie s IA 12 68 
Nordwestb. austr. . . . n » |104 10/104 50) Liry tureckie złote . . - + « « » 11 39 
ROB EEEE a 
Rudolfa z 1888r... y 100 zb. ; ro raner iape si pand aiti O L DEIRA e 
zkam. 5 m. 89 20| 90 20 PES CZĘM 
Siedmiogrodzkiej T.T 200 sk. >” | 99 50100 — Lwów 19 Stycznia. 
Staatsęisenbakn . . . 500 fr. 3% |201 —|208 —| Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. - 278 
Südbahn (Lombardy) -go = z 157 = 158 50| 5%, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 100 90 
n . złr. 29 25| — —| 4% 
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ » |107 40/108 — 59, x P 4 m 3Tletnie 2 Z 
węg. gal. resh M Aż: ej Doe lon —|100 50 gap x Bank. kraj. gal. „ 5l-letnie 92 Z 
s 5 —| — — anku hip. gal. . 
5 Nordost . . . . 800 e i 99 —| 99 30 BY, Obligi kom. Banku - jo. galic. z a 
r Wawa e > = » on = <<, 100 50 pala indemn, gal. 10% podat. 104 b0 
> pge e AE " s O © l » pożyczki krajowej 91 75 
Losy. Warszawa 19 Stycznia, rub.Jkop.|rub.[kop 
5% Donau Regul. . . . . złr. 100 |116 75/117 25| 5° 
Premiowe Wiodełakie © - „100 |14 4v/124 $0 ów maaa A — af +: 
ęgierskie 00 |117 25/117 75] 4%, Listy likw*dacyjne. . : 89 7b 
3% „ Tureckie . . . fr. 400 | 16 90| 1 $ ara E B N "s 


t. 101.15 Renta srebr. 8425 — ` 


Za spokój duszy 6. p. 


Macieja Józefa Brodowicza 


Doktora Medycyny, 
b. Prof. i Dziekana. Wydziału Lekarskiego 
w Uniw. Jagiell., oraz b. Rektora tegoż 
Uniw., b. Komisarza rządowego Instytutów 
Naukowych za czasów Rzpltój Krak. itd. 


urodzonego d. 24 lutego 1790 r. 
zmarłego d. 22 stycznia 1885 r. 
jako w pierwszą rocznicę Jego zgonu 
odprawią się 
Msze święte 
w Kościele 00. Kapucynów 


w piątek dnia 22 stycznia 1886 r. 
o godzinie 10. 


KSIĘGARNIA 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 


W KRAKOWIE 


otrzymała na skład główny następujące dzieła: 


Antoniewicz Bołoz Nan. O średniowiecz- 
nych źródłach do rzeżb, znajdujących się na 
szkatułce z kości słoniowych w skarbcu na 
Wawelu, z 2ma tablicami. 1 złe. 

Bossakiewicz Aleksander. Rys dziejów 
oświaty i funduszów edukacyjnych w Pol- 
sce. 1 złr. 

Buszczyński Stefan. Duch światła, wieszcz 
ba z dziejów. 80 ct. 

— Posłannietwo Słowian i odrębność Rusi, rzut 
oka na Słowiańszczyznę. 35 ct. 


— Znaczenie POR Polski i walk o niepodle- 
głość. 2 złr. 50 ct. 

Madách Emeryk. Tragedya ludzkości, poe- 
mat dramatyczny, tłom. z węgierskiego J. 
Hen. 1 złe. 

Mickiewicz Adam. Pan Tadeusz czyli osta- 
tni zajazd na Litwie. 50 ct., w oprawie 90 ct. 

Mycielski Jerzy». Porwana z klasztoru, kartka 
z dziejów obyczajowych Polski XVIL wieku. 
2 złr. 


Pawlikowski,Mieczysław. Diugi tom, po- 
wieść. 1 złr. 50 ct. 

Stankiewicz Manrycy. Zestawienie biblio- 
graficzno-porównawcze utworów Adama M c- 
ki.wicza, drukowanych w czternastu zbioro- 
wych wydaniach pism jego (1822 — 1885), z 
uwzględnieniem wydanych po 1az pierwszy 
osobno lub w czasopismach. 60 et. 

Ulanowski Bolesław. Materyały do bisto- 
ryi prawa i heraldyki polskiej. 2 złr. 40 ct. 

— O założeniu klasztoru św. Andrzeja w Kra- 
kowie i jego najdawniejszych przyw.lejach. 
1 złr. 20 ct. 

— Szkice krytyczne z wieku, XIII. 50 ct. 

— Wybór zapisek sądowych kaliskich z lat 
1409—1416. 1 złr. 50 ct. 

Wspomnienia z życia wygnańców polskich na 
Syberyi. 60 ct. ,60-1-3) 


tamaaa mann me n a 


PANNA 


Poszukuje miejsca jako bona albo za pannę słu- 
żącą mówi dobrze po niemiecku, jest uzdolnioną 
w krawiectwie. Przyjmie także roboty do domu. 
Adres: ulica Bracka Nr. 5, wiadomość u odź- 
wiernego.) À (227-1-3) 


Cukierki piersiowe 
i sok «s 


z babki zaostrzonej 


dla wyleczenia z cho- 
rób płuc ł piersi, ka- 
szlu, kokluszu, chryp - 
ki i zaflegmienia os- 
Kkrzeli. Nieocenicna roślina 
jaką natura wydaje dla do 
bra i leczenia cierpiącej 
ludzkości, zawiera w sobie 
dotychczas nie- 

docieczoną taje- 

mnieę, że daje 

uśmierzenie rozognionej błonie śluzowej krtani 
i ustroju otworu oddechowego również szybko 
jak skutecznie. przezco prędko następuje wyle- 
czenie dotyczących chorych organów. Ponieważ 
przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mie- 
szaninę cukru i babki zaostrzonej, przeto prosi- 
my o szczególną uwagę na nasz urzędowo reje- 
strowany znak ochronny i podpis na paczce oraz 
na flaszce, gdyż tylko wtedy jes: prawdziwym 
Cena paczki 30 ct., flaszki ct. 75, 40 
1 25 ct. Rozsyłka na prowincyę za zaliczką 

pocztową. 


Victor Schmidt & Söhne, 


c. k. uprz. fabrykanci. 
Fabryka i główna rozsyłka: 
w Wiedniu, IV. Alleegasse Nr. 48, 
nächst dem Südbahnhof. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, 
składach towarów aptecznych i skła- 
dach. — W Hrakowie: w aptekach pp. Wł. 
Bażana, Fo:t Gralewskiego J. KowbowskieGo 
M. Skalskieg», spadkob. Krokiewicza, K. Moura, 
W. Redyka, F. Sawiczewskiego, A Siedleckiego, 
E. Stocekmara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. 
Wiszniewskiego. Oprócz tego mają kupcy Stan. 
Feintuch, M. JaworLicki, Ed. Fuchs, J. Janiga, 
J. Mika i Spółka. (262-1-52 


Szczescie 
bogactwa, 


jak można osiągnąć, jak można d.stać? Przezto, 
że daje się zaufanie słynnemu matematykowi 
profesorowi R. Orlice w Berlinie, jak ja 
to uczyniłam. 


Orlicego słynne instrukcye gry 
są błogosławieństwem dla btdnych graczów w 
loteryę w Austryi - Węgrzech, ponieważ osięgają 
rocznie 


setki wygranych 
w terno. 


Mogę o tem powiedzieć z własnego do- 
świadczenia, gdyż w przeeiągu roku 
wygrałam 8 znaczne terna przez profesora 
R. Orlice i wtedy mogłam ocenić szczęście bo- 
gactwa 


m PWT mw w 


Berno. zka Groll, 

ją względem udzielenia swych 
Na zapytania uznanych instrukeyj lote- 
ryjnych odpowiada profesor i matematyk R. Or- 
lice w Berlinie, Friedrichstrasse 21, najchętniej 


p m natychmiast. Pg (248-1-3) 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


w.32 Rozmyślaniach J. Kru- 


Salve Regina kowskiego, prob. kość. św. 
Floryana w Krakowie, wyszło z druku, w 12ce, 
str. 195, VIII. Cena egz mplarza w księgarniach 
60 ct. — A M., z przesyłką 65 ct. Biorący 
tuzin otrzmują znaczny rabat. Za intencye mszal- 
ne tylko wyjątkowo. Te same Czytania wyjdą 
wkrótce w Meguncji u Kirchleima w niemieckim 
języku. Tą pracą zamyka autor szereg swych 
Maryańskich rozmyślań od 1878—1886 r wyda 
wanych. Nauk o radościach i smutkach 
Maryi po 7 egzempl. za 6 int. o Różańcu 
i Godziakach po 10 egzempl. za 6 int. można 
dostać u Autora tylko do M.ja b. r. — W krót- 
ce wyjdzie odbitka artykułu: © stowiańskim 
kościele i kiasztorze Benedyktynów 
r. 1390, przez Jagiełłę w irakowie 
na Hileparzu założonym, przez tegoż 
Autora, ku uczczeniu 500 — letniej 
rocznicy nawrócenia Litwy napisane- 
go. — Dochód przeznacza Autor na tablicę pa- 
miątkową. (288) 


Cyrk Merkla 


przy ulicy Dietlowskiej, 

We czwartck dnia 21 stycznia 
wielkie przedstawienie 
wieczorem o godzinie 71/ą 
z nowemi odmianami. 

Dzieci płacą na I. i II. miejsce połowę. 


W niedzielę 24 stycznia 


mas” dwa wielkie przedstawienia -æa 
popołudniu o godzinie 4ej i wieczór 

o godz. T! 
Na popołudniowe przedstawienie ma każdy 
zwiedzający prawo do bezpłatnego wpro- 
wadzenia jednego dziecka. 


Sprzedaż biletów odbywa się w kasie 
cyrkowej od godziny 10 — 12 przedpołu- 
dniem i od godziny Żej aż do początku 
przedstawienia. — Bliższe szczegóły poda- 
dzą afisze. (34-11- 


en a e Z DEO LO Z A O AA 4 WTO. 


Rodowita Francuzk 


w średnim wieku, poszukuje miejsca sta- 
łego na wsi lub w mieście, albo lekcyj. 
Adres: Ulica Zwierzyniecka L. 6 
u pani Beze. (278-2.3) 


Podróżni 


prowizyjni 

i ajenci, 
obeznani dobrze z handlami korzen- 
nemi w Galicyi, mogą otrzymać na 
sprzedaż za. wysoką prowizyą od 
wiedeńskiego domu hurtownego pe- 
wien towar konsumcyjny. — Oferty 
pod S$. HH. przyjmuje J. Danne- 
berg, biuro ogłoszeń w Wie- 
dniu, I, Wollzeile 12.  (58-2-2) 


Przez wysoki rząd 
£. Jego Królewsk. Mości 
króla 


Szwedzkiego 
uprzywiłej. 
Dr Fr. Lengiela 


Balsam 
Brzozowy. 


na N Już sam sok roślinny pły- 
A nący z brzozy, jeżeli przebi- 

+ „7h? jamy pień, znanym jest od 
1 niepamiętnych czasów, jako 


AALE | najlepszy środek upiększają- 

W 4 oy; jeżeli jednak Mk ton we- 

A +: dle przepisu wynalazcy przy- 

Aialde rządzonym zostanie w drodze 

ý chemicznej na balsam, wtedy 

nabiera prawie cudownego 
skutku. 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne 
części ciała tym sokiem, te już na drugi 
dzień odpada prawie nieznacznie řu- 
piei ze skory, która przez to staje się 
bielutką i delikatną. p 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z o- 
spy pozostałe na twarzy i nadaje jej młodocianą 
barwę; cerze przywraca białość, delikatność i 
świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie pi i, 
pang wątrobiane, czerwoność nosa, p szozki i 
wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 e. — Do nabycia w Hra- 
kowie u W. Redyka aptek., we Lwowie 
u Zygm. Ruckera aptek. „pod srebrnym or- 
lom“, w Czerniowcach u J. Giolichow- 
skiego apt. „pod Opatrznością*. (168-59-) 


ORZESZE DAEN EE EE 
j Józef Weis 


Mohren- Apotheke 


w Wiedniu, Tuchlauben 27. 


„Opakowanie oblicza się tanio, według 
wielkości paczki). 


Polecamy każdemu dbającemu 
o zdrowie i czystość swych zębów 
naszą dziś już ogólnie popularną 


salicylową wodę do ust 
po 60 cnt., 
salicylowy proszek do 
zębów po 50 cnt. 


!!! Prosimy uważać na naszą firmę!!! 


imig 02 popękaną skórę i szorstkie 
W zimie ręce polecamy nasz znakomity 


Vasseline-(róme 


wyrabiany z amerykańskiej Vasse- 
liny, wprowadzonej do Austryi przez 
Mohren-Apotheke i znacznie przewyższa- 
jącej wszelkie inne środki, tłuszcze, olejki, 
glicerynę i t. d. — Słoik 6u c., opakowa- 

nie 10 e. (179-2-6) 


Mydło vasselinowe 
Sztuka 50 c. 


Szwajcarski likwor do 
uszów, 


środek uznany w najuporczywszych wy- 

padkach przeciw utrudnionemu słuchowi, 

na co posiadamy liczne pisemne dowody. 
Flaszeczka 1 złr., opakowanie 10 e. 


CZAS z Czwartku 21 Stycznia 1886. 


FABRYKA I SKŁAD 
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich 


| Umiejętne | ALEKSANDRA KRYWULTA [ssa 


i wytrwałej x Rękodzielniczo- 
„pracy w Krakowie, ul. Floryańska l. 1. przemysłowa 
1870 roku. POLECA DO TEGOROCZNYCH PREM!J w Krakowie. 


WIELKI WYBÓR RAM ZŁOCONYCH, OZDOBNYCH RZEŹBĄ; 
oksydowanych, czarnych i dębowych; 
a zarazem oprawia takowe na sposób obrazów olej. za szkło na żądanie. 
Ceny ram począwszy od zła. 3 do 10. (184-5-15) 
Odbiorcom ram w większej ilości odstępuje się 10%. 


Zakład wyrabia w różnych stylach ramy, stawia nowe ołtarze i restauruje stare — 
oraz ambony, feretrony, słowem wszelkie roboty wchodzące w zakres fabryki. 


gą$5888888-> s: 


F. IENATOWICZ 


poleca 


NIEZAWODNE I WYPRÓBOWANE SRODKI KOSMETYCZN E 
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2-ma dyplomami uznania, 
skóra popryszczona, szorstka, nierówna i zgrubiała 


MAGNOLINA pod szczególn: m działaniem Msgnoliny odzysku- 


je młodzieńczy wy raz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie ustę puje. — 
Flakon i z.r. 50 cent. 


ORIEWTALIWA (Pudr płynny) 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświ Ža płeć i konserwuje. — Cena 1 złr., 
gąbeczka 10 eent. 


Białe i piękne ręce!!! 
oirzymuje się po kilkurazowem natarciu 


KREMEM ROSLINNYM 


słoik 80 ct. 


GRYSIK TOALETOWY DO MYCIA RAK 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI 


dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 et. 


WODA LILIJOWA. 


Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 

skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 

się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane. żó.tość twarzy i ostudy; skó- 
rze nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct. 


WODA POZIOMKOWA. DO MYCIA TWARZY. 


Zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zaw.era wiele wapna, przez co skóra staje 
się szorstką, grubą i traci tę piękną przejczyst ść. — Flaszka */, litra 25 et. 


zmył 


Pa e 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopernika 1.3, 
Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek I 2, — oraz we wszystkich pierwszo- 
rzędnych sklepach i aptekach. (214-5-) 


SANTAL be MIDY. 


ee wa t 


Fipe cczmmmammaaazzzi 


Esencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopaħu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe rze 
żączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
(244-1-) 


| Każdą niemiłą woń z ust 


usuwa 
c. k. uprzywilejow. Eucalyptus esencya do ust 
M. Dra C. M. FABERA w Wiedniu 


natychmiast I nazawsze, wszystko jedno, czy ona pochodzi, z ust, żołądka, płuc lub nosa, 
gdyż jest ona jedynym istniejącym środkiem przeciwgnilnym, który z powodu bezwzględnej 
nieszkodliwości może być użytym nietylko do płukania nst, ale także do połykania i wzie- 
wania, aby gruntownie usunąć niemiłą woń. — Skład Eucalyptus esencyi do ust 
w Krakowie u W. Fenza kup, w Nowym Sączu v W. Fihpka aptek. (235 -1-) | 


Eucalyptus esencya do ust jest do nabycia we wszyst. aptekach i większych parfameryach. 
Główny skład rozsyłkowy w Wiedniu, LL, Bauernmarkt Nr. 8. 


0000099509 


ABRICOTINE 
$, unni wytworzony z wybornego owocu moreli, przyjemnego smaku I pomagający 
rawieniu. 
Fałszerze podrabiają tylko produkta, które pozyskały CB” 
u publiczności dla swych zalet znaczne powodżenie. I dla POR aa 
tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz 
pó aśladojąć „a Partei ger An sign 
skami naśladujących prawdziw RICOTINE, a s 
magała nasz zm ad la salda na etykiecie jak obok ___ENGHIEN LES BAINS < $ 
W Krakowie w Oukierni PP. Remana i Hendricha i w sklepie korzennym" P, Hawełki. 
Marka fabryczna?złożona w Austryi. (134-18-) 
TEPSA R n 5 Wa a opi: (Sin OESE "| | -2 M URAREŃ CM) a 
Z 4 A 4 l 66 
Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 
Większe i mniejsze apartamenta tudzież oddziel- 
ne pokoje można wynajmywać podczas pory zimowej mieSsię- 
cznie po zniżonych cenach włącznie'z obsługą. — 
Winda osobowa ;wĘhotelu. (119-13-40 


ZDROWE ZDANIE 


Szanownej Pabliczności, że 
w Bernie moraw. 


normalna bielizna Fryderyka Redlicha gysten pror wz. 


Jaegera) wszelkie dotychczasowe takie wyroby pod wzęgię- 
dem dobroci gatunku i taniości cen przewyższa. 


Normalna bielizna Fryderyka Redlicha 77nana-zostarz 


uzna na została 
świadect « em ©. k. garnizonowego szpitala Nr. l w Wiedniu 
1. 1091 z 26 września 1ISS$5 r. po chemiczno-mikroskopij- 
mych zbadaniach, jako zrobiona z czystej wełny owczej 
bez żadnej innej przymieszki, a przez kilkumiesięczne 
wypróbowanie jako bardzo trwała i higienicznym wymo- 
gom odpowiednia. 
Ta normalua bielizna ma w znaku ochronnym napis: 
„Friedrich Redlich, Brünn“. (114-6-) 
Skład il ją: w Krakowie J. Rudnicki w Rynku głównym, 
J ają. Ł, > Porębski i Zimler (dawniej Riedel, Rynek 1. 8, 
„ Rzeszowie Ferdynand Schaitter, 
„ Lwowie F. S. Bardasz naprzeciw Katedry p d Nr. 9. 


|- nowo wypisany, z ukoń- 
Subjekt czong praktyką na pro- 
wincyi, z dobrem świadectwem i poleceniem — 
poszukuje posady w handlu korzeni i win. — 


z= Swietych 


na setki i pojedyncze sztuki 


najtaniej Łaskawe nwiadomienia pod liter. ME. KA. poste 
Paz. i w ogromnym wyborze, restante Ulanów. (279-2-3) 
również ZE O li Gog 1h" 


Mody człowiek 


kawaler, mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, poszukuje miejsca jako lo- 
kaj. — Łaskawe oferty uprasza się nad- 
syłać pod liter. J. J. w Krakowie, 
Mały Rynek Nr. 7. (282-2-3) 


za 


Ef wielkieobrazy 
E i wszelkie artykuły 
dewocyjne 
polecają 
CEA Kutrzeba 
c5 największy skład w Krakowie 


i Murczyński 
Na prowincyę odsyłamy odwrot 


„|, na prowincyi, z 8-letuią pra- 
Techni yk posadsnjć t e 
nia w kopiowaniu planów itp. za miernem 
wynagrodzeniem — za poręką i pośredni- 
ctwem zaufania godnej osoby w Krakowie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać 
pod lit. F. R. LO? poste restante Kú ra= 
ków, dworzec, (192 46) 


Na cmentarzu krakowskim 


jest nowo wybudowany grób 

familijny do sprzedania każ- 
dego czasu. à 

Bliższa wiadomość w handlu Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach Nr. 29. 


pocztą. [3287-10-20] 


jest do sprzedania 

„Bar“ ogier skarogniady cio -letni, po 
Bar Le Duc, od Baroness (O. G. 13. 
Tom IL str. 17). 

„Hiułtaj* wierzchowy wałach szpakow., 
Bcio-letni, miary 16. 

Konie zaprzęgowe: Para szpaków 
miary 15'. Para skarogniadych 152. 
Para kasztanów 15%. Powyższe ko 
nie Ścio i cio -letnie, pół krwi, po 
Bar Le Duc, do użytku gotowe. 

Dwie klacze stadne, pół krwi, do 


chowu zdatne i źrebne. (283-2-3) Na krótki czas przyjmuje się ciała zmar- 
łych bezinteresownie. (280 2-3) 
C. k. NOTARYUSZ w BOCHNI 
poszukuje [5488] 


rutynowanego koncypienta. 


ZABAWKI 


Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa- 
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 


Dra HARTMANNA 
»sAUXILE UMM“ 
najlepszy uznany środek leczniczy bem 
wstrzykiwamia przeciw śluuoto- 


kowi u = . . . . 
Kuzifcm dle kobiet pz: mrri ry ag pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
(ony świeżo wały, = znała i gry towarzyskie dla dzieci i do- 
rej bitem upowatniajaoym do Jednoj kon: | | | rosłych, w DE T wyborze 
8 w za. e ra we 

toy 2 zir $00. DIA Wilhelm Fenz w Krakowie. 


apt., I. iokhilmarkt ii w Wiedniu. 
| Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw- 
dziwe. a] Pan Dr. Hartmann od 


wielu lat słynnie znan: wedle 


specyalista, 
dyplomu z r. 1870 p Ady Seca członkiem 
wiedeń. lekar. ht bac ordynuje od godz. 
9 —6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wylecza kiłę, wyrzuty; 
ehkoroby skórme i tajne, choroby 
kobiece i osłabienie męzkie we- £ t 
dle nader uznanəj metody, bez nast. cier- maj SĘ ko pięć konewek wody i 1 kilo 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara : i węgli. Obszerne cenniki darmo. 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro- L. Weyl, właściciel c. k. przywileju w Wie- 
mne. Leczy listownie w Wiedmim, dniu, I., Wallfischgasse Nr. 8. — Wanny, przy- 
I., Lobkowitzplatz 1. 101-220 -) rządy natryskowe, klozety, chłodniki, także na 
Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt. miesięczne spłaty. (3305-7-) 


Kotylionowe 


Wyroby poręczone prawdziwe Wyroby 
paryskie i nieszkodliwe angielskie 


kauczukowe i gamowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 złe. za tuzin, suspen- 
zorya od 60 et. wzwyż, patent. gumowe przyrządy do ochrony spodni pare 50 ot., paski rup- 
turowe z patentow. sprężynami po 3, 4 złe. i 5 złr., tudzież wszelkie szczególności gumowe — 
ozsyła PUNRATWALNAIKE i DYSKRETNIE za zaliczką lub za gotówkę opłatnie za reweriem 


PIERRE MOUNIER, 
SKEAD PARYSKICH TOWAROW GUMOWYCH 
W Wiedniu L., Härntnerstrasse Wr. 14 w Bazarze 
j iE. Freiung 2 w Bazarze bankowym. 
NB Przestrzega się przed anonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, które kłamią 
- niezgrabnie, że mają w Paryżu własne fabryki. (176-4-) 


Nfolla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


m 
ja na etykiecie każdego pudeł- 

wydrukowany jest orzeł i firma 

A. Molla. 

Trwały i pewny skutek tych pro- 
szków w najuporczywszych eire- 
| pieniach żołądka i trze- 
SW wiów brzusznych, kurczach 
żołądka, zafiegmieniu zgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ca, w cierpieniach wątroby za- 
stojach krwi i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych ehorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OSTRZEŻENIE. lat tym pr.szkom obszerne wzięcie. 


Mag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


Zamówienia zamiejscowe od- 
wrotnie. (222-104-) 


Kto sobie kupi taki Weyla 
stołek kąpielowy do opa- 
lania — może się codzień bez 
tradów i kosztów kąpać. — Do 
ciepłej kąpieli 30° potr.eba tyl- 


i karnawałowe przedmioty, jak: ordery, masizi, na- 
krycia na owe. strzelające cukierki, przy- 
bory, dekoracye i t. d. (251-2-10) 


Edward Boschan w Wiednia, I Jasomirgotts r. 6. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Cena 


Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 

członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. WWewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach i rozwolnienin. — Flaszka z doskona opisem 80 cent.’ 


dm Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest DE 


w podpis i znak ochronny Molla. 
Ba. m yć — sr daw J6 ZWI = Co. 
lej tranowy M. Śrohn & Co. 
w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym. w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 


Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


z EE W A a s a "1 o w r, a O M WW O AE A A Z A MMA 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tuchlauben. 


R APA WY CE O KA 1 DC 0 TAPE a Md | Mi MA A, 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te 


ilipek apt.. Kosterkiewicz, wdowa, R. Jakybowski 
=w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘGANE J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. 


Odpowiedzialny Rządea Drukarni Józe Łakociński. | 


